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zd delegatów z Litwy i Rusi. 
Parę miesięcy temu poczęli ziemianie li- 
tewscy i ukraińscy tworzyć komitety powiato- 
we, zupelnie prywatne, dla ułożenia zasad, któ- 
re w przyszłości stworzyłyby podstawę solidar- 
nego koła posłów z Litwy i Rusi. Potrzebne to 
było dlatego, że poslowie z tych ziem w pier- 
wszej rosyjskiej dumie, chociaż uznawali soli- 
darność w teoryi, różnili się w praktyce, aż w 
końcu nastąpił między nimi rozłam zupełny na 
punkcie dwóch spraw, uważanych wówczas za 
kardynalne: w kwestyj agrarnej i w kwestyi 
powszechnego głosowania. lsażdy w zasadzie 


zgadzał się na solidarność, ale ponieważ do- 
2matn politycznego nie było, przeto każdy 


chciał, aby jego zdanie tworzyio podstawę so- 
ldarności. Awyciężył indywidualizm, równy w 
takich razach anarchii. luźne „koło teryto- 
ryalne*, świadczące samą swą nazwą o braku 
wspólnej idei, całkiem się rozbilo w przede- 
duin rozwiązania dumy. To samo staloby sią z 
Kolem posłów z Królestwa, gdyby oni z wy- 
jątkiem jednego nie należeli do stronnictwa 
narodowej demokracji. Lecz gdyby to samo 
miało być w przyszłej dumie, byłoby to mar- 


nowaniem sil i skandalem, kompromitnującym 
nasz zmysl polityczny. Postanowiono tedy 
stworzyć — nie program polityczny, bo na to 


nie było materyału, a zapewne także umioję- 
tności, lecz przynajmniej Jakis ogólny dogmat, 
dokoła którego skrystalizowałaby się solidar- 
ność bodaj w rzeczach najważniejszych. W tym 
właśnie celu poczęły się tworzyć ziemiańskie 
komitety powiatowe na Litwie i Ukrainie, Nie- 
bawem poszli za tym przykładem ziemianie 
wolyńscy i podolscy. Nie było jednak jedno- 
stajności w działaniu, a to głównie z powodu 
agitacyi wszechpolskiej, czyli narodowo - demo- 
kratycznej, która wydawała rozkazy ze swej 
kwatery głównej w Warszawie. Gdzie ta agi- 
tacya była silna, tem powstały komitety po- 
wiatowe wyłącznie polskie i a powodu miej- 
scowych stosunków przedstawiały naprzykład 
na Ukrainie, lub w mohyłowskiem wartość o- 
gromnie małą; gdzie natomiast wszechpolskość 
nie zapuściła korzeni, tam komitety powiato- 
we złożyły się z Polaków, Rosyau 1 Litwinów, 
a więc oczywiście musiuły zupełnie wykreślić 
kwestye narodowe. Po dość długich naradach 
komitety powiatowe postanowiły wybrać rady 
wyższego porządku I tak powstały komitety 
gubernialne, które znowu dlugo się naradzaly. 
Było ich dziewięć, a mianowicie: wileński, ko- 
wieński, grodzieński, witebski, miński, mohy- 
lowski, wołyński, podolski i kijowski, Po pe- 
wnym czasie wszystkie one się przekonały, że 


w ich zapatrywaniach na obowiązki przy- 
szłych posłów z tych ziem w niczem się nie 


„różmią, ale, że agitacya wszechpolska czyni 
szczerby w dążuości tamtejszej do  bronienia 
przedewszystkiem miejscowych interesów wspól- 
uemi siłami miejscowej lndności, zarówno pol- 
skiej, jak litewskiej i ruskiej. Wszechpolacy po 
dawnemu agitowali za tem, żeby Polacy, gdzie- 
kolwiek wybrani, wstąpili do Kola posłów z 
Królestwa, dali mu liczebną silę i pomogli mu 


RLN Lana nn APES BL: _ L——L---LLLLLLLLLLL RL ama aaam 


GR RLZ R >>>). U E OE O 


Lwów -—- Niedziela dnia 30 Grudnia 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, uł. Sykstuska I. 45. 


dobić się politycznej autonomii Kongresówki, 
natomiast ci Polacy z Litwy i Rusi obstawali 
przy tem, że mogą oni pomagać Kolu z Kon- 
gresówki, ale przedewszystkienm powinni dbać 
o wlasny kraj i dla jego dobra iść razem z są- 
siadami niepolskiej narodowości. Wymyśłono 
tam nawet nowy termin na określenie czegoś 
wyższego nad narodowość: mie Polak, nie Li- 
twin, nia Rusin biały, czarny, czy czerwony, 
nie Rosyanin, ale „tutejszy“. Solidarność z va- 
cyi „tutejszości* — oto naczelny dogmat. A jak 
przeciwna agitacya wszechpolska zrażala zwo- 
leuników „tutejszości”, nożna o tem sądzić na- 
przykład z następnjących słów Mwyen Li- 
tewskieyo: 

„Jak wiadomo, akcya narodowej demokra- 
cyl (wszechpolaków) w parlamencie będzie mia- 
ła za cel główny, jeżeli nie jedyny, wywalcze- 
nie autonomii dla Królestwa Polskiego. Jest to 
cel, dla którego osiągnięcia nie zawaha się ona 
poświęcić sporo ofiar. Wywoływanie polskich 
manitestacyj nacyoualistycznych na Litwie i 
Rusi uważa narodowa demokracya za manewr 
taktyczny, za środek i narzędzie, demonstrują- 
ce nieodzowność przyznania Królestwu Polskie- 
mu autonomii. Niech i tak będzie. Autonomia 
zostanie w szybkiem tempie przyznaua Króle- 
stwu. Ale — cóż nam? My.. no, my cieszmy 
się, że Królestwo posiadlo autonomię! Alboż 
to malo? Zgoda i na to. Ale zdarzyć się też 
może, a nawet ma za sob, wiele prawdopodo- 
bieństwa, że tam, nad Wisłą, zajaśnieje auto- 
nomia, a tymczasem nas — nas nielicznych — 
zgniotą tu i zdnszą żywioły, również nacyona- 
lianem pijane, a doprowadzone do niebywałej 
zażartości przez beztakty na naszym gruncie 
tejże narodowej demokracyi Otóż zdaje nam 
się bez ochyby, że gdy jękuiemy, narodowa de- 
mokracya, dobiwszy się swego nad Wisłą i co- 
iająca się z ojczyzny naszej (t.j. z Litwy i 
Rusi, odpowie nam, wzruszając ramionami: 
„tno, ło trudno! Tegliście ofiarą dla sprawy 
autonomii Królestwa! Ciężki los was spotkał, 
ale — zaszczytny! Do widzenia! Gdy znowu 
będziecie nam na co potrzebni, a jakie takie 
życie w was ocaleje, przyjdziemy tu do wąs, 
bo bylibyśmy niewdzięczni, gdybyśmy nie pa- 
miętali, jak bardzo łatwo wodzić was za nos, 
bracia kochani. Wieczne wam odpocznienie, bo- 
haterowie kresowi!* 

Jakie to cierpkie słowa! | 
ryczy, może gromadzonej od rokn 1863-ego! 
Ale ktoż nie przyzna, że słuszne, wobec faktu, 
że wszechpolacy żądają dla Królestwa polity- 
cznej autonomii, a więc takiego stosunku do 
Rosyj, jaki istnieje między Chorwacyą i We- 
grani, kiedy zaś otrzymają taką autonomię, 
natenczas polskość na Litwie i Rusi będzie po- 
rzucona na los szczęścia, albo raczej nieszczę- 
ścia. Trudno więc wymagać od tamtejszych 
Polaków, aby sami pracowali nad zgotowaniem 
sobie takiego losu, — dość z nich, że nie chcą 
przeszkadzać nadaniu Królestwu autonomii. 

Otóż ta agitacya wszechpolska za wslą- 
pieniem do Kolw z Kongresówki wszystkich pol- 
skich posłów, wybranych  gdziekolwiekbądź, 
stala się także przyczyną narad komitetów gu- 
beraialnych na Litwie i Rusi. Rzekliśmy wy- 
żej, że stwierdziły one zgodność swych zapa- 
trywan, poczem powstała myśl urządzenia wspól- 
nego zjazdu delegatów ze wszystkich dziewię- 
cia gubernij Zjazd ten właśnie odbył się w 
Wilnie, obradował dwa dni wspólnie z byłymi 
posłami do dumy państwowej i z polskimi człon- 


Jakie pelne go- 


| kami rady państwowej, która — jak wiadomo — 
jost w Rosyi izbą panów. Uchwalono na tym 
zjeździe sześć następujących punktów, ktore 
mają obowiązywać każdego polskiego posła 
z owych dziawięciu gubernij: 1) Dążenie do 
nrzeczywistnienia zasad konstytucyjnych i do 
ich rozwoju. 2) Ządanie zupełnego równoupra- 
wanienia narodowości i wyznań. 5) Obrona niec- 
tykalności prawa własności osobistej, uregulo- 
wanie tytułów własności i praw posiadania, 
zniesienie szachownie serwitutów, komasacya 
i podniesienie kulturalne drobnej własności. 4) 
Dążenie do decentralizacyi instytucyj państwo- 
wych i spolecznych, oraz do szerokiego samo- 
rządu. 5) Posłowie polscy z ziem Litwy i Rusi 
ntworzą kolo solidarne, a dążyć powinni do po- 
rozumienia z posłami. należącymi do innych 
grup narodowych, zamieszkujących Litwę i Rus, 
to zaś na zasadach niniejszego programu. 6) 
Zaleca się porozumienie z Kołem posłów z ró- 
iestwa Polskiego dla wzajemnego popierania się 
i solidarnej akcyi na zewnątrz. 

Uchwałę tę podpisali wszyscy delegaci 
dziewięciu komitetów gubernialnych i wszyscy 
członkowie rady państwowej. Ma ona zalety i 
wady. Załetami jej jest to, że już ostatecznie 
postanowiono i ogłoszono, iż polscy posłowie 
z Litwy i Rusi utworzą osobne Koło, nie wstą- 
pią zas aui do żadnego rosyjskiego stronnictwa, 
o czem, jako o rzeczy zadecydowanej, donosiły 
rosyjskie dzieńniki, arido Koła z Kongresówki, 
coby ich poróżniło z Litwinami, Białorusinami 
i Ukraińcami, a uczyniło ich obcymi we wla- 
snym ich kraju. Zaletą uchwały jest także za- 
lecenie, iżby dążono do porozumienia z kolami 
ltewskiem, białoruskiem i ukraliskiem, jeżeli 
one powstaną, Zatem przedewszystkiem „tutej- 
szość”, ale polskość nie dozna przez to ujmy, 
ponieważ uchwała nakazuje porozumiewać się 
z Kołem z Kongresówki dla wzajemnego popie- 
rania się i zewnętrznej solidarności. Są także 
widoczne bez objaśnień socyalne zalety uchwa- 
ły: obrona własności „zierai, komasacya, znie- 
sienie serwitutów, decentralizacya, samorząd, 
troska o drobną własność i t. d. 

Ale są także wady, wynikające z braku 
doświadczenia w ukladeniu programów partyj- 
nych. I tak proklamowano solidarność Koła 
polskiego z Litwy i Rusi, a nie pówiedziano, 
jak się ona powinna wyrażać. Tu trzeba było 
wyraźnie orzec, że Mmjylejszość: musi poddawać 
się większości, bo inaćrej gotowa istnieć soli- 
,darnosć bierna, a zie eżwna. Wadą uciwały 
jest również to, że nie orzeczono, czy wolno 
zaprowadzić przymusowe wywłaszczenie, o ile 
ono będzie potrzebne Fo komasacyi, a to jest 
tam kwestyą bardzo ważna wobec narzucanaj 
przez rosyjskie stronjictwa sprawy agrarnej. 
Wogóle jednak dobrze się stało, "ża ziemianie 
na Litwie i Rusi wystąpili zgodnie, aby dać 
ton zaczynającym się pracom przedwy|sorczymi. 


Konstytucya boerska. 


Zaledwie lat kilka minęlo od czasu, jak 
dwa wolne państwa boerskie — Transwaal i 
Orania — poszczute przez Niemcy na Anglię 
— uległy w nierównej walee z wielkobrytan- 
skim kolosem. Po tym bolesnym wypadku 
wszędzie na świecie mniemano, Że czeka Poe- 
rów ciężka niedola, los męczenników. Któż lez 
nie wylewał nad nimi! Pruskie, spływając do 
metnej Szprewy, podniosły jej poziom tak wy- 
soko, że grozila powódź czułym hakatystom. 
Wezwano znakomitych ludzi w całej Europie, 


WIGILIA RADZCOY. 


(Satyra. 


Późnym wieczorem dnia 24 grudnia 19.. 
roku, radzca wracał z choinki klubowej, po- 
grążony w smętnej zadumie. Szedł i myślał, 
że w domu zastanie pięć dzienników i dwa 
tygodniki, a że zawsze sumiennie odczytywał 
wszystkie od nagłówka aż do podpisu redakto- 
ra, więc wypadnie mu przeczytać, kilkadziesiąt 
opowiadań świątecznych. Myślał także, dlaczego 
społeczeństwo nasze nie wpadło na myśl lepsze- 
80 zużytkowania autorów tych opowiadan. Mo- 
znaby ich np. wędzić i przyrządzać na święta, 
Jako szynki Inb pólgęski, 

8 Ponure. myśli radzcy przerwał cichy, lecz 
peien boleści jęk, wychodzący z śnieżnej za- 
Spy, sterczącej naprzeciwko okien bogatego do- 
mu. Padzca przerażony odciąl laską plat bru- 
dnego śniegu i w jarzącem świetłe, jakie przez 
okno rzucała wspaniała choinka, ujrzał przera- 
zający widok. WY zaspie ležal śpiący malec 
dziewięcioletni, chudy, obdarty, zsiniały. Rzecz 
dziwną — radzca, człowiek zazwyczaj miękkie- 
go serca, nietylko, że się nie wzruszył wido- 
kiem nieszczęsnego dziecka, lecz wpadł w gniew 
okrutny. 

— Znów! ? — krzyknął tak groźnym głosem, 
Że skostniały chłopiec zaczął powracać do 
życia. 

A. radzca perorował dalej: 

— Sluchaj galganie! Mały komedyancie! 
Czy długo jeszcze nadużywać będziesz cierpli- 
wości mojej? Który to już raz? Pięćdziesiat 
lat żyję na świecie, czterdzieści pięć umiem 
czytać i — żebym mógł spedzić chociaż jeden 
wieczór wigilijny bez spotkania się tobą! Za- 
ledwie „pierwsze promienie gwiazdki Betleem- 
skiej zabłysną na niebie* ty „nciekasz od okru- 
tnego majstra“ i zaczynasz gapić się na cho- 
inkę; stróż odpędza cię miotłą, potem „zzię- 
bnięty i osłabły” siadasz na schodkach, na cie- 

ie sypią się płatki śniegu, a ty myślisz, że 
gwiazdki śniegu podobne są do aniołków skrzy- 
dlatych. Potem we śnie widzisz się na choin- 
ce w niebie, razem z twą zmarłą matką i 


Nowo otworzony magazy 
pa$ ubiorów męskich i dla chłopców." 


wreszcie budzisz się już nieżywy.. Widzisz, 
+ m . i E > 7 PRIN 
że na pamięć umiem twoją historyę.. Wyłaż 


za sniegui, urwipoteiu i zmykaj, bo ci trzelną 
żebra policzę... 

Chłopiec ożył już zupełnie i czemprędzej 
wziął nogi za pas. 

iagzca skręcił w boczną uliczkę i znalazł 
się przed dużem, jasno oświetlonem oknem. 
W zadumie stanął oslupialy. Przez okno ujrzał 
zaciszny pokoik, kominek, na którym płoną 
wesoly ogień, a przed kominkiem, w staroży- 
tnym fotelu wolterowskim, chudą pannę, niegdyś 
zapewne cndnej urody, dziś wyglądającą na 
„deklarowaną suchotnicę. 

— Pysznie! — rzekł radzea.-— Kropla w kro- 
plę jak w zeszłym roku ha Ależ to istne kpiny! 
Nie, tym razem jaź uie wytrzymani! 

Podniósł laskę w górę 1 począł nią walić 
w okno. Suchotnicza panna w fotelu krzyknęła 
przerażliwie, lecz nagle... wzrok jej padł na 
wskazówki zegaru i na twarzy jej odbilo się 
zdumienie. 
Dziwna rzecz! rzekła 
Przecież to jeszcze nie północ... 


e do siebie. 

Ponieważ jednak radzca nie przestawal 
bębnić w okno, panna wzruszyła ramionami i 
rzucila się ku oknn, z powtórnym okrzykiem 
przerażenia i zachwytu zarazem. 

Walery! 

Ale na widok brodatej twarzy radzey, 
odskoczyła od okna, jak oparzona. 

— Kto pan jestes ?.. To nie Walery! 

— Naturalnie, że nie Walery! — odezwal się 
szyderczo radzea. — Musimy się porozumieć. 
QOtwórz-no pani lnfeik.. Przecież nie jesteś 
tak bardzo chora, jak piszą o pani noweliści 
świąteczni... 

Panna wyjrzała lalcikiem, spoglądając na 


surowego radzcę nie bez kokieteryl. 
To oryginalne! — mruczała do siebie. — 


Żaden jeszcze autor... 
spodziany ! 

Pani narzeczony, Walery, wyjechał, ma 
się rozumieć, w daleką podróż ? — pytał radzca 
ze złością. 


— Tak panie! 
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Zachód  , m a o 
aby z góry zaprotestowali przeciw spodziewa- 


nemu nękaniu bDoerów przez zwycięzki „chy- 
try“ Albion — i rzeczywiście zgodnym chórem 
przyznawali oni, że choć „Vae victis!® jest u- 
święconem prawem zwycięzców, jednakże bar- 
barzyńcami byliby oni, gdyby nie uszanowal! 
pokonanego narodu, który walczył tak boba- 
tersko! Jeden tylko Sienkiewicz zawołał, że za 
wcześnie opłakiwać Boerów, ponieważ „Angli- 
cy z pewnością się odnajdą”, to znaczy, że po 
wojnie zaraz się poczują narodem szlachetnym 
i najbardziej ucywilizowanym, przytem zaś tak 
mądrym, że w swobodzie widzi silniejszy łącz- 
nik, niż w kajdanach i samowoli biurokratów. 
l on jeden tylko odgadł przyszłość. Wła- 
snie teraz rząd angielski przedstawił parlamen- 
towi bill o konstytucyi transwaalskiej i orañ- 
skiej. Oba te kraje mają otrzymać własne rzą- 
dy, pochodzące z łona własnych dwuizbowych 
parlamentów, a gnbernatorowie — jak w in- 
nych samorządnych koloniach angielskich — 
będą tylko zastępcami króla do sankcyonowa- 
nia uchwalanych ustaw 1 do tworzenia towa- 
rzyskiego ogniska. 
Wyborcami do izby poselskiej będą wszy- 
sey pełmoletni mężczyźni, mieszkający w okrę- 
gu wyborczym najmniej pół roku. Depntowani 
w Anglii nie pobierają dyet, ale w Transwaaln i 
Oranii bill przyznaje im dyety, ponieważ w 
kraju nie ma tak zamożnych obywateli, iżby 
mogli pracować bezplatnie. Językiem nurzędo- 
wym parlamentu i wszelkich urzędów będzie 
boerski, angielski zas powinien być równou- 
prawniony wszędzie. Awracamy uwagę na tę 
delikatność zwycięzkich Anglików: nie swój 
język stawiają oni na czele, a miejscowemu po- 
zwalają laskawie mieć z nim równe prawa, 
lecz ociwrotnie, pierwsze miejsce dają miejsco- 
wemu, drugie — swemu, a obu przyznają rów- 
norzędność. Izba poselska będzie stanowiła o 
wszystkich sprawach krujowych samodzielnie, 
wszelako z tem zastrzeżeniem, że nie zezwoli 
na żadną formę niewolnictwa i nie zezwoli na 
sprowadzanie kulisów chińskich za kontraktami 
podobnymi do aktów kupna, a takich kontrak- 
tów już istniejących nie pozwoli przedłnżać. 
Izba wyższa, złożona z wybitnych miej- 
scowyckh obywateli, powołanych przez króla, 
będzie miała prawo trzykrotnego veta przeciw 
wszelkim reformowym nchwałom izby poselskiej, 
Uuiiwaia powzięta po raz czwarty, musi otrzy- 
mać sankcyę. Uchwały w sprawach finanso- 
wych 1 admimstracyjnych będą W razie sprze- 
czności między izbami załatwiane 14 ich wspól- 
nem posiedzeniu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 28 grudnia. 


tlieskrypt ministra Kossutha w sprawie sna- 
ków fabrycznych. — Protest: fabrykantów austrya- 
chich. -- Radacu dworu w trybunale admini- 
stracyjnym. — Dr. 
«a rozżwodami. — Automobile w służbie straży 
ogniowej.) 

iy. Rząd węgierski zrobił znów jeden 
krok naprzód na drodze systematycznego ru- 
gowania austryackieli wyrobów przemysłowych 
z Węgier Oto węgierski minister handlu 
IXossnth wydał ostatnimi czasy reskrypt w 


sprawie znaków fabrycznych, 
stanawia między innemi, że na towarach, za- 
opatrzonych znakiem fabrycznym, w którym 
znajdują się węgierskie napisy, sztandary, her- 


w którym po- 


— Mialu pani ostatni od niego list z wyspy 
Formozy ? 

— Nie panie! z Nowej Zelandyl. 

— Wszystko jedno... Czasami dyabli go za- 
noszą aż do Patagonii! Zdradziłaś go pani 
podczas jego nieobecności. 

— Niestety, tak! 

Panna ukryła twarz w 
ciągnął zadowolony ; i 

— Dobrzy tak dnrmiowi! Zaręczył się, to po- 
winien się żenić i siedzieć w domu! No i oka- 
zało się, że jego następca jest skończonym ło- 
trem ? i 

- Boże! Skąd pan to wie?.. 
stes?,.. Pan wiesz wszystko! !... 

— Jeszczebym nie wiedział! Od czterdziestu 
pięciu lat czytam... Teraz pani żałujesz I znów 
kochasz swego Walerego ? 

Ach! 

Ze zgryzoty dostałaś pani suchot? 

Tak! To cale szczęście!.. Umrę wkrotce, 
„złożą mnie do zimnej mogiły, a na wiosnę wy- 
rosną na niej endnę kwiaty”... RZ 

— Masz pani jedno tylko pragnienie: docze- 
kać się Walerago i uzyskać jego przebaczenie? 
Rozumie się! Licho przyniesie go pam akn- 
rat o północy.. Prawda ? 

— To zależy od autora — odparła panna. 
Czasami przeciwnie, odzysknuję zdrowie i wy- 
chodzę za Walerego... 

— A dzieci macie państwo? — rzuci?! nagle 
radca ciekawe pytanie. 

Panna się żachnęła. 

-— Więc wychowuj je 
strzeż, aby nie czytały nowel świątecznych o 
swej matce... Do widzenia... Już słyszę, jak 
„zdyszany, z poczciwym śmiechem na otwar- 
tej twarzy żeglarza” śpieszy pan Walery.. W 
„lewej ręce trzyma wspaniały parawan japon- 
ski, na prawem ramieniu jego siedzi i spo- 
gląda mądremi oczami mała małpka z gatnn- 
kn Wistiti 1..." 

I rzeczywiście w tej chwili wpadł na rad- 
cę olbrzymi marynarz, z parawanem i małpą na 
ramieniu. 

— Aha... to pan Walery z Nowej Zelandyi ? 
— zapytał radca. 


dłoniach. Radca 


Kio pan je- 


pani starannie i 


Boulevard 


Burckhard jako 


by i inne emblematy, tudzież obrazki, ma` 
jące jakikolwiek związek z historyą lub geo- 
graña Węgier, musi być obok takiego zna- 
ku fabrycznego uwidocznione, gdzie odnośny 
towar bywa wyrabiany, gdyż w przeciwnym 
razie nie wolno go sprzedawać na Węgrzech. 
Zarządzenie to skierowane jest jak najwy- 
raźniej przeciw austryackim fabrykantom, któ- 
rzy artykuły swoje, wysyłane do Węgier, za- 
opatrują w madziarskie patryotyczne znaki 
fabryczne i etykiety, aby przez to wyrobić 
wśród kupującej publiczność: mniemanie, że 
to są krajowe wyroby węgierskie. Oczywiście, 
że popyt o te artykuły zmniejszy sie kolo- 
salnie, jeżeli będzie uwidocznione na nich, że 
pochodzą one z Austryi. Nie dziw tedy, że 
wśród fabrykantów austryackich, dla których 
węgierski rynek zbytu stanowi w znacznej 
części podstawę egzystencyi ekonomicznej, za- 
panował wielki popłoch, a Izba handlowa 
w Libercu wystosowała do rządu memoryał, 
w którym protestuje przeciw temu pogwałce- 
nin zasady wspólności gospodarczej przez rząd 
węgierski i prosi rząd, aby wziął w obronę za- 
grożony przemysł anstryacki. 

Dr. Maksy:niiian Burckhard, byly dyre- 
ktor Burgteatrn, a obecnie radca dworu w try< 
bunale administracyjny ni, napisał czteroaktową 
komedyę pod tytułem „W raju“ (Im Paradies), 
która wystawił wczoraj tutejszy niemiecki teatr 
ludowy. Jest to sztuka mawskróś tendencyjna, 
której celem jest ośmieszyć nierozerwalność 
małżeństwa katolickiego i poprzeć agitaeyę za 
wprowadzeniem rozwodów. Zaiste zdumiewają- 
cą jest ta okoliczność, że jedna z najwyższych 
magistratur sądowych, jaką jest trybunał admi- 
nistracyjny, ma w swem gronie tylu czynnych 
agitatorów przeciw obecnemu ustrojowi społe- 
cznemu w Austryi. Kolega p. Burckbarda, ró- 
wnież radca trybunału administracyjnego br. 
Hock, stoi jak wiadomo na czele osławionego 
stowarzyszenia „Freie Schule*, prowadzącego 
ohydną walkę celem wyrugowania wszelkiego 
pierwiastka religijnego ze szkół publicznych, 
a drugi radca tegoż trybunału p. Burckhard w 
innym kierunku prowadzi tak samo jak br. 
Hock walkę przeciw Kościołowi katolickiemu i 
jego urządzeniom. Naturalnie. nowa sztuka tea- 
tralna p. Burckharda będzie robiła kasę, cho- 
ciaż jej wartość literacką jest nieskończenie 
mała. Autor nie zadał sobie nawet trudu stwo- 
rzenia jakichkolwiek powilełań dramttsosaya+ 
a zanjar swój ośnieszenia mMudżenstwa katol- 
ckiego osiągnąć chce tylko przez przytoczenie 
paru przykładów nibyto z życia wziętych. 
Wprowadza więc na scenę dwie pary małlżen- 
skie: adwokata i jego żonę, tudzież pokojówkę 
zamężną za stangretem. Adwokat i jego żona 
żyją ze sobą już kilkanaście lat, i pomimo, że 
ani się wzajemnie nie oszukują, ani się nie bi- 
ją i mie łają, doprowadzili do tego, że się nie 
cierpią i jedno na drugie patrzeć! nie może- 
Ponieważ zas oboje są protestantami, przeto 
podają do sądn o rozwód. 

Tymczasem sąd nie pozwala na rozwód, 
gdyż wychodzi z tego założenia, że to, iż abo- 
je małżonkowie zapewniają, że czują do siebie 
nieprzzwyciężony wstręt, nie jest jeszcze do- 
statecznym dowodem, lecz trzeba przedłożyć 
bardziej realne dowody. W drugim zaś wj- 
padku, ten sam sąd nie chce uznać za ważne 
nialżeństwa. zawaitego na Wegrzech między 
stangretem a pokojówką, dlatego, że ten stan 
gret był jnż raz żonaty z kobietą, którą przy- 
chwyci!igna gorącym uczynku wiarołomstwa i 


„0 


— Tak, kapitanie! — rąbnąl marynarz. 

— Panie, nie mógłbyś pan na przyszłość od- 
płynąć gdzieś dalej, tak, aby w żaden sposób 
nie zdążyć na śmierć narzeczonej ? 

— (o to pomoże! — odpań z przekonaniem 
marynarz. 

— Przynajmniej byłoby o jeden marny te- 
mat mniej! 


— Gdzie tam! Zaraz znalazłby się autor 
opowiadania „Umarła bez przebaczenia”. „Nie 
doczekała się”, czy jeszcze inaczej. Albo, co 


gorsza, możeby ui kazal się zastrzelić na grobie! 

— Masz pan racye! 

— (zy pan myślisz — irytowal się mary- 
narz, że mnie samemu nie zbrzydły już te 
obowiązki świąteczne? Pędźz pod jednego bie- 
guma pod drugi, zmałpami i parawanami na ra- 
mionach.. Zeby choć raz antorowie o mnie za- 
pomnieli! Siedziałbym spokojnie w kajucie i 
grał w winta ! 

— To nie jechać! 

— Jeszcze gorzej! — odparł smutno mary- 
narz. — Znajdzie się taki autor, co mię posta- 
wi w noc wigilijną na straży i każe chodzić do 
rana, wspominając „o siostrzyczce, rodzicach, 
narzeczonej”, aż „czarna fala sprzątnie mnie z 
pokładu...“ Niech to siarczyste pioruny zapalą! 

Marynarz klął dalej, ale radca już nie słu- 
chal. Zaledwie jednak zrobił kilka kroków, 
usłyszał słaby, drżący głos: 

— „Qórko moja!j Ta gwiazda wigilijna, to 
gwiazda miłości, która wszystko przebacza. 
Przebacz mi starcowi, jak ja przebaczam tobie 
1 wróć do uezciwego domu rodzinnego! Niechaj 
w tę noc świętą rozpocznie się dla nas nowe 
życie”! 

Uroczyste te słowa brzmiały z ust starca 
siwowłosego, który z wyciągniętemi wpoprzek 
chodnika rękoma, błogosławił klęczącą przed 
nim i szlochającą wymalowanaą dziewczynę. 

Radca zgrzytnął zębami. 

— Panie — zerwał się do starca — dokąd 1 


ją pan.. Potem umarła panu Żona, trzy siostry, 
babka, ciotka stryjeczna, kanarek i pies Azo- 
rek... Zostałeś sam na świecie... W wieczór wi- 
gilijny nie mogłeś znieść samotności, zatęskni- 
les po córce.. Wyszedłeś na miasto ze szlache- 
tnym zamiarem — wsunąć w rękę garść pie- 
niędzy pierwszej upadłej istocie 1 powiedzieć... 

— Weż tę pamiątkę biedne dziecię — zade- 
klamował drżącym głosem starzec — i spędź 
noc wigilijną w samotności, rozmyślając o po- 
wrocie na drogę enoty... 

Właśnie, właśnie, to samo! — zawołał 
radzca. — A upadła istota padła na kolana i 
jęknęła: Ojeze! 

— Przypuśćmy, że tak jest, ale czego wła- 
ściwie chcesz pan od nas teraz ? 

— Tego chcę, żebyś się pan wstydził! Albo 
w pańskim domu żadna istota wytrzymać nie 
može, albo też córka pańska jest do tego sto- 
pnia zepsuta, że mie warto myśleć o jej na- 
wróceniu | 

— Po czem pan tak sądzisz? - 

rzony starzec. 
Przecież już od czterdziestu pięciu lat 
widzę, jak ją pan spotykasz co rok w wieczór 
wigilijny i zabierasz do domu, a ona znów 
co rok „błądzi po ulicach samotna, głodna, 
z cichym smutkiem wspominając dni niewinnej 
młodości“... 

— Ohodź córko! — rzekł starzec do umalo- 
wanej osoby — tu nas nie szanują! 

— Szczęśliwej podróży! — wołał szyderczo 
radzca. — Moglibyście państwo wziąć z sobą i 
tę waryatkę, co to napatrzywszy się na choin- 
kę, urządza sobie swoją ze starej szczotki i pod- 
pala domy.. I starego „zapomnianego skrzyp- 
ka“, co wspomina powodzenie pierwszego kon- 
certu swego.. l „starego kawalera", który 
w noc wigilijną skrada się do pokoju dziecin- 
nego u przyjaciół i spogląda z tkliwością na 
śpiące dzieci, myśląc, że przecież „mógłby mieć 
takie same“. 


zapytał obu- 


po co prowadzisz pan tę niepoprawną recydy- Radzca przerwał, bo starzec był już 
wistkę ? daleko. 
— (o to znaczy, panie ? —obrazil się starzec. Wkrótce radzca znalazł się w domu. 
— To znaczy, że wiem wszystko. Miałeś pan — Teraz — myślał, zdejmując buty — w 
córkę, córka uciekła z kochankiem. Przekląłeś | nocy powinien się do mnie zakraść zło, 
Lwów, hotel George'a — Uyranin messie, P. Itoiy jesienne i zimowe 
przy ul. Sienkiewicza Futra mwiasiowe I podróżne. 
poleca na Unitormy dla panów studentów. — Ceny najs 
SEZON OBECNY; mijsze, — Fasony rajncwsce. 
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którą oczywiscie wypędził od siebie, Przez to ze- 
stawienie tych dwóch przykładów ehee Burek- 
hard ośmieszyć i sądy 1 sakramentalny charak- 
ter małżeństwa katolickiego. Mimo, iż sztuka, 
jak rzekłem wyżej, jest całkiem licha, oklasków 
było co uie miara, bo publiczność składała się 
przeważnie z członków słynnego stowarzysze- 
nia separowanych małżonków, którzy tego wie- 
czora dali sobie rendez-vous w teatrze. 

Przed kilku dniami wybuchł pożar w tu- 
tejszem laboratoryam pirotechnicznem Ńtuwera 
po drugiej stronie Dunaju i przy tej sposobno- 
ści okazało się, jak nieocenione usługi oddawać 
mogą automobile przy gaszeniu ognia. ('entral- 
na stącya ogniowa bowiem, otrzymawszy tele- 
fonicznie zawiadomienie o wybuchu ognia, wysla- 
la na miejsce wypadku jeden tren ogniowy 
z automobilem, tudzież trzy inne treny, zaprzę- 
żone końmi. Droga do leżącego w otwartem 
polu laboratoryum była bardzo przykra i za- 
walona śniegiem, to też zaprzężone końmi si- 
kawki i wozy z przyrządami ratunkowymi wca- 
le nie mogły dotrzeć do płonącego budynku, 
lecz musiały zatrzymać się w odległości jakich 
500 kroków, przyczem konie zupełnie już były 
wyczerpane. Tymczasem autoniobil pomimo tak 
fatalnego terenu dotarł aż do palącego się do- 
mu, dzięki czemu można było ogień wkrótce 
stłumić. Wobec tak widocznych zalet antomo- 
bilów postanowił wydział miejski zakupić dla 
straży ogniowej jeszcze dwadzieścia takich we- 
hikułów. 


. . 
Sejmowe Koło polskie. 
Lwów, 29 grudnia. 

Na wstępie wczorajszych obrad Sejmowe- 
go Koła polskiego, w których uczestniczyli 
członkowie wiedeńskiego Koła polskiego, doko- 
nano wyboru prezesa Sejmowego Koła w miej- 
sce ministra Dziednszyckiego. Wybrano nim 
pana Abrahamowicza. Następnie głos zabral 
poseł Tadeusz Cieński. Przedstawił on sprawę 
reorganizaczyi Komitetu Centralnego, który od- 
tąd w nowym swoim ustroju nazywać się bę- 
dzie Radą Narodową. Projekt tej reorganizacyi 
jest zbiorowem dziełem specyalnej ankiety, któ- 
rą zwołano w tym celu, jak też rezultatem ro- 
kowań przeprowadzonych między stronnictwa- 
mi. Komitet Centralny działalnością swoją obej- 
mowal dotad zawsze nietylko tzw. akcyę wy- 
borczą, ale wszystkie te sprawy, które związa- 


ne są z budzeniem świadomości i wzmacnia- 
niem jedności narodowej. To też skupiał on 


ludzi w powiatach, starał się o powstawanie 
czytelń, o budowanie kaplic, o wydawanie popular- 
nych dziełek, urządzał zgromadzenia ludowe itp. 
Praca ta była tak owocną, iż zdobyć musiała 
Komitetowi nawet uznanie tych, którzy począt- 
kowo niechętnie patrzyli na Komitet ('entralny. 
zywy w ostatnich latach kontakt miast i ich 
demokratycznych żywiołów z Romitetem, oraz 
coraz to częstsze dobrowolna zbliżanie się po- 
ważnie myślących Rusinów do Komitetu — 
wymownie świadczą o uznaniu ogółu dla celów 
i pracy tej organizacyi. Głównem zadaniem Ko- 
mitetu było zawsze utrzymać harmonię przy 
wyborach i zapobiedz rozbiciu się żywiołów 
narodowych. Obecnie, gdy nowa ustawa wybor- 
cza w pierwszem zastosowaniu podnieść musi 
temperaturę umysłów, gdy zaostrzą się może 
pewne różnice i gdy zresztą rozwój syonisty- 
cznego stronnictwa coraz to poważniej zagraża 

ai harmonii, o którą zawsze usilnie starał 
się Konrńtet, nadszewi czas, by Komitetowi te- 
mu dostarczyć jak najwięcej sił, rozszerzyć je- 
go podstawy i dać mu możność zdobycia takiej 
popularności, iżby cały kraj poddawał się jego 
uchwałom. Stanie się to przez projektowaną 


reorganizacyę Komitetu w Radę Narodową. 
Komitet rozpatrzył i zbadał już nową  sytua- 


cyę wyborczą i wypracował wnioski, które go- 
towe chciał oddać przyszłej Radzie Narodowej. 
Lecz ponieważ objawiono życzenie, aby wnio- 
ski dać rozpatrzyć Komisyi, przeto prezes Ko- 


mitetu chętnie oddaje je tej Komisyi, która 
obradować będzie nad regulaminem przyszłej 


Rady Narodowej. 

Zebranie przystąpiło natychmiast do wy- 
boru komisyi, złożonej z 16 członków. Wybra- 
no do tej komisyi posłów: Miłewskiego, dr. 
Leo, Stanisława Jędrzejowicza, Męcińskiego, 
Skałkowskiego, Stadnickiego, x. Pastora, Sko- 
łyszewskiego, Wojtygę, Leona Pinińskiego, Mie- 
czysława Urbańskiego, Viviena, Rayskiego, 
Głąbińskiego i Loewensteina. 

Na tem obrady przerwano do piątej po- 
połndniu, aby tymczasem dać komisyi możność 


dziej, albo i zbójea. Tak każą nowelki świą- 


teczne. Mniejsza o to! Przecież mordercy 
świąteczni, tylko „zamierzają się nożem na 


bezbronne ofiary”, a potem klękają i proszą o 
przebaczenie... 

I radzca zasnął snem sprawiedliwego. 
Ale wkrótce njrzal przed sobą cos białego, 
mglistego... 

— Kto to? — zawołał przerażony. 

— Duch... przecież to dziś noc wigilijna, a 
tyś jeszcze żadnego widma nie widział! 

Racya — westchnął radzea. 
mam przyjemność ? 

— Jestem duch twojej ciotki, zmarlej przed 
czterdziestu laty na zapalenie slepej kiszki. 
Mam wyjawić et tajemnicę rodzinną. 

— Prawda, po cóż innego duchy przychodzą! 
No, syp, ciotka, swą tajemnicę! 

— (zy pamiętasz, że akurat przed 45-ciu la- 
ty zginęły ci niebieskie podwiązki, które ci do- 
bra matka podarowała na imieniny ? 

— Podwiązki ? zadziwił się radzca. 

— Więc wiedz, że ukradła je kucharka Ma- 
ryanna i podarowała... 

Radzca już nie słuchał. Sięgnął nie- 
znacznie ręką pod łóżko, szukając buta. Zna- | 
lazł i miicząc ciągle, rzneił nim w nieboszczkę 
ciotkę... 

— A to co! — zawołalo widmo, obcierajac i 
twarz całunem — ja cię do sądu zaskarżę! | 

— Nie włócz się po nocach! Kiedyś ciotka 
umarła, to siedź na tamtym świecie! Masz pod- | 
wiązki! Masz tajemnicę ! 

— Ratunku! 


Z kim 


— Precz! 

— Oto młodzież dzisiejsza ! | 

— Precz! 

— Ja cię w gazetach opiszę... 

— Precz! Precz! Mateusz, wyrzuć ją za 
drzwi! 

- Jestem proszę pana! — odezwał się głos | 

Mateusza. 


Radzca otworzył oczy. 

Był już dzień biały. Przy łóżku stał Ma- 
teusz I podawał panu siedm świątecznych nu- 
merów gazet. 
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Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyi. Rewizva losów i innych papierów wartościowych. 


rozpatrzyć przedłożony jej projekt regulami- 
nu. Kowmisya przyjęła regulamin jednomyślnie. 

Na ezłonków „Rady Narodowej” desygno- 
waly kluby posłów: Tadeusza Cieńskiego, dr. 
Leo, Kozłowskiego, Skałkowskiego, Roztworow- 
skiego, x. Pastora, Skołyszewskiego, (łąbiń- 


skiego, Michalskiego i Loewensteina: zaś na 
zastępców członków Rady: panów Ciachciń- 


skiego, Kramarczyka, Milewskiego, Jana Pa- 
wlikowskiego, x. Stojałowskiego i Viviena. 

Na podjętem o godzinie 5 popolndnin ple- 
narnem posiedzenin przyjęto regulamin Rady 
Narodowej bez dyskusyi, oraz wybrano dlesy- 
gnowanych przez kluby jej członków. 

KJ 


Wsród desygnowanych przez kluby czlon- 
ków Rady Narodowej brak jest tylko delega- 
tów stronnictwa ludowców, którzy nie wysłali 
ich, a więc nie przyłączyli się do koncentracyj, 
obejmującej wszystkie polskie stronnictwa w 
całym kraju. Ta ubstynencya ludowców jest o- 
strzeżeniem, że przy nadchodzących wyborach 
ladowcy pójdą zapewne razem ze stronnictwa- 
mi antynarodowenmi, ponieważ z polskich stron- 
nietw żadne, nawet najmniejsze, nie pozostalo 
po za koncentracyą w Radzie Narodawej. 


4 x 
Regulamin „Rady Narodowej” zawiera 
miedzy innemi następujące postanowienia: 
Celem obrony interesów narodowych po- 
wstaje za inicyatywą Kola sejmowego „Rada na- 
rodowa” z siedzibą wc Lwowie. Zadaniem „Rady 
narodowej“ jest przeprowadzenie przy wyborach 
jak największej liczby posłów do obozu narodowe- 
go należących, bez względu na różnice w ich 
zapatrywaniach politycznych. Przy wyborach 
do Rady państwa „Rada narodowa* popierać 
będzie tylko tych kandydatów, którzy uznają 
potrzebę solidarności Koła polskiego i zobowią- 


żą się wytrwać w tej solidarności przez całą 
kadencyę. Staraniem tymczasowego  prezy- 
dyum „Rady narodowej* utworzone będą 


miejscowe, a więc powiatowe i miejskie komi- 
tety przedwyborcze w całym kraju. Liczbę 
członków komitetu miejskiego oznaczą instruk- 
cye przez „Radę narodową” w jej pierwotnym 


zawiązku uchwalone, „Rada narodewa" może 
wchodzić w układy z innemi organizacyami 


wyborczemi w kraju istniejącemi. Członkowie 
„Rady narodowej“ nie mogą poza jej obrębem 
należeć do żadnej organizacyi wyborczej, któ- 
raby miała na celu popieranie kandydatury 
antinarodowej. Powstawanie wszakże i funkcyo- 
nowanie czy to ogólnych, czy miejscowych 
organizacyi wyborczych samoistnych dla stron- 
nictw skonfederowanych jest dopuszczalne. „Na- 
dzie narodowej” przysłuża prawo, po porozn- 
mieniu się z zarządami stronnietw skonfedero- 
wanych, zalecić komitetom miejscowym, wzglę- 
dnie zjazdom okręgowym, kandydatury tych 
osób, których wybór jest pożądauy dla sknte- 
cznej obrony interesów kraju. Uchwała taka 
zapadnie na plenarnem posiedzeniu Rady, przy- 
czem baczyć należy na równomierne uwzglę- 
duienie stronnictw skonfederowanych. Przy wy- 
borach do sejmu ingerencya „Rady narodowej” 
ogranicza się tylko do tych okręgów, w któ- 
rych zagraża wybór kandydata antinarodowego. 
Gdzie nia ma tego niebezpieczeństwa, stron- 
nictwa narodowe mają zupełną swobodę stawia- 
nia i popierania swych kandydatów. Na pokry- 
cie kosztów utrzymania biura „Rady narodo- 
wej“ i agitacyi wyborczej — rozpisane zostaną 
składki. 


(0 i o czem piszą. 

Wiedeński korespondent Dziemika Pal- 
skiego rozmawiał tymi dniami z posłem Moysą- 
Rosochackim, jednym z najbardziej zaslużonych 
pracowników na niwie społecznej we wscho- 
dniej Galicyi. Zagadnął go tedy, jakie są szan- 
se kandydatów polskich w mieszanych okrę- 
gach ? — Odpowiedź szanownego posła brzmiała 
jak następuje : 

„Trudne zadaje mi pan pytanie. Ażeby oce- 
nić szanse kandydatów polskich na Rusi, nie wy- 
starcza mechaniczne obliczenie głosów, ani zwykła 
technika wyborcza, raczej sięgnąć trzeba w głąb 
calej kwestyi ruskiej i rozważyć caly nasz do Ru- 
sinów stosunek. Na taką gruntawność ramy dzien- 
nikarskiego wywiadu o wiele są za ciasne. Jedną 
jednak stronę kwestyi chcialbym wyświetlić. Ru- 
sini — na każdym kroku słyszeć to można —- od- 
mawiają nam wręcz prawa ubiegania się o manda- 
ty na Rusi, a mandat taki, zdobyty przez Polaka, 
nazywają bez ceremonii skradzionym. Otóż prze- 
dewszystkiem skonstatować należy znany fakt wiel- 
kiej mniejszości polskiej w okręgach ruskich, 
mniejszości, która ma przecież prawo do reprezen- 
tacyi. Ale nawet tam, gdzie ta mniejszość sama, 
mimo systemu proporcyonalnego nie byłaby w sta- 
nie wybrać polskiego posła, nonsensem wręcz jest 
negować Polakom prawo do kaudydowania. Nikt 
nie przeszkadza wszakże kandydatom ruskim ubie- 
gać się o mandaty czysto polskie. (Odpowiedzą mi 
zapewne na to Rusini, że kandydat ruski nie mial- 
by szans w żadnym polskim okręgu; nie neguję 
taktu, który jednak bynajmniej nie zmienia zasa- 
dy. Co bowiem jest podstawą wyboru? Oczywiście 
zaufanie wyborców. O to zaulanie wolno się ka- 
żdemu starać, jeden je zdobędzie, drugi nie. Kolo 
polskie przez żmudną. wytrwalą i celu świadomą 
pracę około dobra ludu, zarówno polskiego, jak ru- 
skiego, stworzyło dla kandydatów polskich na Rusi 
najlepszą platformę wyborczą. Żaden Polak, ubie- 
gając się o mandat wyborców ruskich, nie pod- 
szyje się zapewne pod ruską narodowość, ale po- 
wie natomiast wyborcom, co Kolo polskie już dla 
nich zrobiło i przedstawi obraz tego, co do zrobie- 
nia pozostało. Rzeczą wtedy wyborców będzie oce- 
nić, ezy o osobie ich posła rozstrzygać ma jedynie 
narodowość, czy też w pierwszym rzędzie możność 
i chęć do pracy około gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju ludności. Jeśli ten ostatni wzgląd przewa- 
ży, to z pewnością większe szanse mieć będzie z 
reguły kandydat polski; nie „ukradnie" on manda- 
tu, ale zdobędzie go z wolnej woli wyborców, na 
podstawie pozyskanego ich zaufania. 

Płonną byłaby dziś praca około obliczania 
liczby polskich posłów, możliwej w okręgach mie- 
szanych. Obliczmy się jeno, cośmy w tej wscho- 
dniej części kraju zdziałali, a to z pewnością doda 
nam w walee wyborczej otuchy. Przed laty czter- 
dziestu, a więe w chwili, kiedy dopiero otwierać 
się dla nas zaczęła możność obywatelskiej działal- 
ności, gospodarczy i kulturalny stan ludu 1mskiego 
był bardzo a bardzo niski. Polacy właśnie za za- 
danie życia wzięli sobie podniesienie tego stanu. 
W radach gminnych, a przedewszystkiem w repre- 
zentaeyach powiatowych i w Sejmie 
gdzie wszakże większość zawsze była polską, za- 
wrzała na całej linii praca, a wydatność jej oceni 
każdy, kto znał stan tego kraju przed laty, a bez 
uprzedzeń patrzy nań dzisiaj. Taka praca musiała 


też wysunąć naprzód szereg ludzi rozumnych i dziel- 
nych, 


w których lud ruski widział swoich orędo- 
mer 


krajowym, ; 


PRZEGLĄD z dnia 28 Grudnia. 1906. 


których Ind ruski darzył 
zaufanie, nie pytając o narodowość, Dziś dlugi 
szereg tych zaslużonych mężów miałby być od 
działalności publicznej usuniętym dlatego tylko, że 
są oni Polakami. Taki przewrót najbołeśniej odczul- 
by w pierwszym rzędzie sam lud ruski, który, jeśłi 
ma dążenia narodowe, ta jaduak w pierwszym rzą- 
dzie odcziswa potrzeby ekonomiczne i kulturalne. 
Sama przeszłość powinna dodać kandydatom pol- 
skim otuchy. Koło polskie uczciwie I wytrawnie 
pracowało dla dobra całej ludności kraju, to też 
jego kandydaci śmiało ubiegać się mogą o zaufanie 
wyborców, bez względu na ich narodowość, 

Tu i ówdzie odzywają się także głosy, prze- 
strzegające przed możliwością koalicyi żydowsko- 
ruskiej przeciwko kandydatom polskim. Są to, na- 
szem zdaniem, puste strachy. Obak garstki syoni- 
stów, masy żydowskie w całym kraju garną się 
zawsze do polskości. Te masy, to juź nie ciemny 
tłum z przed lat kilkudziesięciu. Szkoła spełniła 
już swoje zadanie, a kto zna miasteczka galicyjskie, 
wie, że żydzi, a w szczególności kobiety żydowskie 
m całą Świadomością garną się do asymilacyi z pol- 
skiem społeczeństwem; Żaden agitator nie zdola 
zrobić z nich Rusinów. 

Zważywszy wszystkie okoliczności, powtarzam, 
że do pesymizmu nie widzę powodu: mamy prawa 
do zaufania ruskiego ludu i da Bóg zdobędziemy je. 
Domagamy się wyborów ezystych, nie chcemy kraść 
mandatów, ale zdobywać je z wolnej woli wybor- 
ców. Za czystość wyborów poręką nam jest osoba 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego, Mamy 
pewność, że organa rządowe ochronią nas od ter- 
roru z dołu, a zarazem wykluczą wszelki terror 
z góry. O rezultat nie miejmy obawy”. 

Takiem jest zdanie polityka i posła, który 
od kilku dziesiątek lat działa i pracuje wśród 
ruskiego ludu i zna go z pewnością lepiej od 
wielu agitatorów i „pankiw* ze Lwowa, od 
tych pisarezuków adwokackich, którzy, jak po- 
wiada posel Huryk i Ruski Selanyn, widzieli 
chłopa ruskiego tylko w sądzie lub na rynku 
podczas jarmarkn. 


wników i opiekunów, i 
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Wobec opracowanej przez Wydział krajo- 
wy uowej ustawy -o sługach, a która zapewne 
wywoła wsród rolników naszych wiele kwasów 
i zarzutów, warto już dziś przytoczyć to, co w 
ostatnim numerze /łolnika opowiada jeden z zie- 
mian: Pisze on: 

Biorę konkretny wypadek: 
Rok ośmiu lub dziesięcin parobków: przychodzą, 
oglądają stancyę, pytają o warunki, przystają i 
biorą zadatek w formie kolendy. Na Nowy Rok 
stają do slużby, ale niektórzy z nich mają książe- 
czki służbowe zostawione. ('6ż to jednak szkodzi ? 
Wszak wójt im wyda świeże, gdyby potrzebowali, 
Dostają zaraz na drugi, trzeci dzień drzewo na 
kwartał, całkiem naturalnie, bo czemby palili pod 
kuchnią, wszak jeść potrzebują, no i ordynaryę na 
kwartal zabierają, gdyż ordynaryę i paliwo daje 
się naprzód, a pensyę za kwartał z dołn. Dzięki 
tedy swemu służbodawcy, parobek jest syty i jest 
mn ciepło. Tak uplywa kwartal, podczas którego 
ma czasu dosyć do zbadania stosunków i jeźeli 
tylko praca mu się wydaje za ciężką, calem jego 
staraniem jest czy to przez bezgraniczne zaniedby- 
wanie swoich obowiązków, połączone z rozmayślnewmi 
chorobami, opuszczaniem się i niedbalstwem, dopro- 
wadzić słażbodawcę do tego, że zwolni go z obo- 
wiązków, czy też, gay to się pie udaje, rozpacząć 
bitkę z dozorcą, tak, aby wygonienie go dla samej 
powagi dozorcy stało się konieeznością. Wtenczas 
najspokojniej wędruję on na Prusy. U mnie się 
przezimowaj, jeść Wostał w postaci tordynaryi, ipa- 
liwo dostal, a na wiosnę poszedł w świat. 

-go kwietnia, najlepszy czas na sezonowe ro- 
boty. Mógłby ktoś gowiedzieć: łajdak byl — nie 
żałuj, lepiej, że go niema. — Tak, ale skąd ja 1-o 
kwietnia parobka dostanę? W książeczce służbowej 
powinno być cale jago curicułum vitar, a więc 
także i jego podróże do Prus, a w razie zgubienia 
książeczki nie wolno wójtowi świeżej wydawać aż 
po roku i sześciu tygodniach i po należyteni ogło- 
szeniu. Sluga, opuszczający obowiązek, a zostawia- 
jący książeczkę u swego chlebodawcy, nie powinien 
nigdzie znaleźć służby. Powinna być najpierw urzę- 
downie z obszaru dworskiego gmina zawiadomiona 
o tem, że ten a ten z tej a tej gminy, zgadzony 
ną rok cały, odsłużył dopiero tyle a tyle dni i że 
nie wolno mu świeżej książeczki wystawiać, gdyż 
swoją pierwszą może odebrać w tym a tym obsza- 
rze dworskim za odsłużeniem tyłu a tyln jeszcze 
dni. Wtenczas nie bylibyśmy narażeni na te przy- 
kre zawody. Nie myślę tn znown uszczerbków ro- 
bić i służbie. Owszem większa płaca, lepsze stan- 
cye, więcej opału stosownie do liczby dzieci, zakaz 
bicia, na dwa tygodnie jedną niedzielę wolną, na- 
groda po skończonym roku za nienaganne sprawo- 
wanie się, więcej mleka, tam gdzie więcej dzieci, 
kawałek pastwiska w razie własnej krowy, — to 
wszystko można w umowie umieścić, ale o to cho- 
dzi, żeby służył wiernie jak się zgodzi na rok, to 
na rok, a nie przez parę miesięcy. 


(Godzę na Nowy 


an 
. [R . 

Wypadki w Rosyi. 

Warszawa. Uxzbrojona banda rozbiła dyna- 
mitem kasą na stacyt kolejowej w Międzyrzeczu i 
zabrała 2.000 rubli. Sprawcy uszli, Wskutek wy- 
buchu został zniszczony budynek stacyjny i urzad 
telegraliczny. 

Omsk. Dwaj nieznani sprawcy zamordowali 
na ulicy gubernatora Litwinowa. 

Kercz. Onegiiaj nastąpił w tntejszej synago- 
dze wybuch bomby. Podezas rawizyi znaleziono w 
synagodze tajną drukarnię. Gubernator postanowił 
usunąć i skazać na grzywny zarząd synagogi z 
wyjątkiem rabina. któremu udzielono nagany. 

Nowoczerkask. Koło stacyi Nachiczewan na- 
padli nieznani sprawey na pociąg pocztowy i zra- 
bowali 21.257 rubli, z których tylko 1457 później 
znaleziono. : 

Londyn. Z Helsingforsu donoszą, że władze 
tamtejsze odkryły spisek, w którym brali udzial 
rewolucyoniści finlandzcy i załoga stojącego w por- 
cie rosyjskiego okrętu wojennego. Celem spisku 
było opanowanie okrętu wojennego, rozbrojenie ofi- 
cerów, a następnie bombardowanie miasta, a prze- 
dewszystkiem koszar i gmachów rządowych. Spi- 
skowcy chcieli utworzyć w Helsingforsie komunę. 

cj » My 

O zabójstwie pułkownika Obruczewa podaje 
Warsz. Dniewnii: następujące szczegóły : 

Pułkownik Obruczew wyjechał z Siedlec dnia 
20 grudnia i przybył nazajutrz do majoratu swego 
w pobliżu Łukowa. Towarzyszyło mu dwóch żol- 
nierzy służących. Gdy zajęty był rozmową w donm 
awego rządzcy, wtargnęło 20 uzbrojonych lndzi, 
którzy rzucili się najpierw na nieoczekujących na- 
padu Żołnierzy, uniemeżliwiając im obronę, a potem 
wpadli do pokojn rządzey z krzykiem: „ręce da 
góry!*. Rządzca spełnił rozkaz, pułkownik Obru- 
czew zaś chciał się bronić i w tym celu chwycił 
za rewolwer, uapastnicy jednak zdolali wystrzelić 
doń kilkakrotnie, kładąc go trupem na miejscu. 
Następnie zerwali z trupa zegarek z dewizką, a od 


l 


Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu 
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rządzcy zażądali wydania broni i pieniędzy. Rzeczy 
Obrnczewa i leżących na biurku jego 500 rubli 
nie raszyli. Cale zajście trwalo 10 minnt. Jak twier- 
dzi Farsz, Duiew., zabójstwo to ma podklad po- 
lityczny — zemstę za z'yt enorgiczną działalność 
pwikownika Ohrnczewa przy tłumieniu zaburzeń w 
Lodzi, 
a * a 

Bardzo ważna wiadomość nadchodzi z pod 
zaboru rosyjskiego. Oto urzędowy dziennik o- 
głasza komunikat, w którym jest powiedziane, 
ze rosyjski minister-rczydent przy Papieżu 
zniósł się z kuryą rzymską w kwesty! zmiany 
postanowienia kongregacyi z raku 1577 na 
mocy którego zostalo zabronione nżywanio ję- 
zyka rosyjskiego w rzymsko-katolickiem nabo- 
żeństwie dodatkowem. W okólniku, tyczącym 
się tej kwestyi, nadesłanym przez ministerynm 
spraw zagranicznych rosyjskiemu ministerynm 
A, wewnętrznych, a wystosowanym do bi- 
skupów rzymsko-katolickich imperyum rosyj- 
skiego, zaznaczono, że “Stolica św. nie broni 
odtąd: 1) by odpowiedzi, dawane przy chrzcie 
św. lub ślubach przez rodziców chrzestnych 
Rosyan i wstępujących w związki małżeńskie, 
dawane byly w języku rosyjskim i 2) by ka- 
zania, katechizm, modlitwy i pieśni nabożne 
wyglaszane były w języku większości ludności 
miejscowej lub tej grupy, do której przewa- 
Żnie dana świątynia należy. Zresztą na bisku- 
pów wlożonem zostało staranie 0 wprowadze- 
nie jązyka mniejszości do kazań, katechizmn i 
modlitw wspólnych, oraz pieśni kościelnych. 
Na wypadek wątpliwości lub mogacych przed- 
stawić się trudności, kardynał Merry del Val 


zaleca biskupom zwracać się do Stolicy 
świetej. 
Car zezwolil dnia %9 listopada r. b. na 


wręczenie wyżej wzuiankowanego aktu rzym- 
sko-katolickin biskupom imperynm. 

Historya tego doniosłego aktu jest nastę- 
pująca : 

Aż do ostatniego roku, oficyalnie nie by- 
ło i nie mogło być w Rosyi katolików-Rosyan. 


Specyalne ustawy grozily snrowemi karami 
każdemu Rosyaninowi, któryby poważył się 


przejść na katolicyzin. Mimo to, kilka, nie wię- 
cej. wybitnych rodzin rosyjskich porzaciło pra- 
wosławie. poczem po największej części wyomi- 
growalo za granicę Kilku Rosyan katolików 
mieszkało w Petersburgn. gdzie ich policya to- 


lerowała, ze względu na ich towarzyskie sta- 
nowisko. To bylo wszystko. Zresztą, na całej 
przestrzeni państwa rosyjskiego, nie mieszkał 
ani jeden Rosyanin-katolik, — wobec czego 
nie było tam ani kościolów, ani xięży ro- 
syjskich. 


Mimo to, za panowania Aleksandra II-go 
i [M-go, rząd rosyjski postanowił użyć MKo- 
śclołu katolickiego za narzędzie rusyfikacyi. 
W tym celu wydano nagle nkaz wprówadza- 
jacy język rosyjski do nabożeństwa dodatko- 
wego w kościołach katolickich na Titwie. Zna- 
lazło się niestety kilsu xięży slabego chara- 


ktera lub zupelnie zdeprawowanych, którzy 
ten ukaz przyjęli 1 zaprowadzili nun siebie 
rosyjskie nabożeństwo  dotatkowe. Natych- 


miast wszystkie ich kościały stanęły pustką, 


a parafianie opuścili tych zlych pasterzy. 
Ci — tak zwani rytualni proboszczowie -— 
wiedli jakis czas swój mizerny Żywot pod 
opieką policyi 1 żandarmów — ań wreszcie, 
po śmierci Aleksandra Ill-go, gdy nueisk re- 
ligijny zelżał, biskup wileński  ponsnwał 
ich zwolna, przywracając wszędzie język 


polski... 

Obecnie sytuacya się zmieniła. Ukaz to- 
lerancyjny pozwala na swobodną zmianę re- 
ligii i bardzo być może, że powstaną niebawem 
większe gminy katolickie rosyjskie. Zupełnie 
teź słnsznem jest żądanie, aby w rosyjskich 
kościołach nabożeństwo dodatkowe odprawiane 
było po rosyjsku, a pozwolenie na używanie 
tego języka wydane przez Watykan, odpowia- 
da zupelnie tradycyom i zasadom Kościoła ka- 
tolickietra. 

A jednak ta sprawa ma swoją, nader 
la nas niebezpieczną stronę. Mimo licznych 
ukazów reforniujących Rosye w duchu nowo- 
żytnym, biurokracya rosyjska nie zmieniła 
się wcale, a specyalnio jej nienawiść do Pola- 
ków nie osłabła bynajmniej Ona też niewąt- 
pliwie nadużyje rozporządzenia papieskiego 
przeciwko nan... 

Na Bialejrusi są parafie, w pewnej części 
zaludnione przez katolików Białorusinów, któ- 
rzy jednak wszyscy po polsku umieją, a w 
swoim czasie najżarliwiej opierali się wprowa- 
dzenin do kościołów języka rosyjskiego. Teraz, 
— gdy Watykan zniósł zakaz, czynownicy bg- 
dą naturalnie usiłowali wywołać agitacyę za 
językiem rosyjskim i znajdą z pewnością mniej 
nświadomionych włościan, którzy dadzą się 
użyć za narzędzia. Jeszcze w wyższym stopniu 
grozi to niebezpieczeństwo na Podlasiu i w łu 
belskiem, gdzie mieszkają byli unici. Ale zresz- 
tą wszędzie, gdzie parnu Rosyan przyjmie ka- 
tolicyzm, biurokracya skorzysta m tego, aby 
wciskać język rosyjski do polskich kościołów. 
To też pelscy biskupi powinni się postarać, 
aby rozporządzenie papieskie dopuszczające ję- 
zyk rosyjski było ograniczone do właściwej Ro- 
syi, inaczej może ono łatwo stać się . źródlem 
licznych nadużyć i przykrych zatargów. 


p * > 
4 izby sądowej. 
Rzeszów, 20. grudnia. 
(Sprawa Doboszyński- Boishebert). 

Dr. Goldberg. adwokat w Tarnowie, jako 
wsjióloskarżony z Boistebertem o zbrodnię o- 
szczerstwa przeciw drowi Doboszynskiemu, opo- 
wiadał, że z Boishebertem poznał się w r. 1901, kie- 
dy to podjął się objąć jego zastępstwo prawne i 
kiedy postanowil go ratować przed drem Do- 
boszynskim. Odebrał on wszystkie akta i doku- 
menta tej sprawy się tyczące, prócz oferty z 
19. września 1900 r., której nie widział, a któ- 
rą gdyby znal, w takim razie bylby ją posta- 
wił na naczelnem miejscu doniesienia karnego 
przeciw drowi Doboszynskiemm, jako źródło 
całej ruiny Boisheberta. Przejrzawszy akta 1 o- 
trzymawszy iuformacyę od swego klienta, wy- 
robił sobie przekonanie, że wszystkie umowy 
dra Doboszynskiego z Bolskebertem były wyłu- 
dzone i z ustawą cywilną sprzeczne, że dr. Do- 
boszyński nie miał zamiaru sprzedać Siemiecho- 
wa, a tylko chodziło mu o to, aby Boishebert 
spłacil trochę długów i rat na Sieraiechowie 
ciążących, aby potem uzyskać napowrót Sie- 
miechów. 

Dr. Goldberg sądzi, że warunki sprzedaży 
Siemiechowa nie były ciężkie, bo Siemiechów 
był tanio sprzedany (108.000 kor.) ale, że wa- 
runki te były zdradliwe i ziszezenie ich leżało 
w rękach dra Doboszynskiego, że więc Boishe- 
bert byl w ten sposób oddany na łaskę i nie- 


x 


łaskę swego wierzyciela. Notaryusz Vayhiuger 
oświadczył, że takiego kontraktu kupna nigdy 
nie legalizował, a gdy zobaczył skrypt dłużny, 
przez Boisheberta podpisany, wyrazil się „że 
gdyby go na swe oczy nie widział, nigdyby 
w to mie nwierzyl“, 

Dr. Goldberg twierdzi, że tendencyą kon- 
traktu było, aby dostać za darmo 162.000 kor., 
a oskarżony takiego kontraktu nie zrobiłby, 
bo bałby się prokuratora. Jako prawnik i adwo- 
kat, on tej oferty uio rozumie i do końca życia 
nie zrozumie, bo ona ważnych zobowiązań po- 
wodować nie może, gdyż nrąga prawu i logice. 
Jako zastępca prawny Boisheberta, chcial dr. 
Goldberg sprawę ugodowo zalatwić i 10 razy 


proponował pod różnymi warunkami ugodę 
drowi  Doboszyńskiemu.  Przyjściu jej do 


skutkn stawały atoli zawsze na przeszkodzie 
wygórowane warunki dra  Doboszyńskiego. 
W szczególności twierdzi oskarżony, że raz pró- 
bował za pośrednictwem dra (ioldhamnera u- 
gody; dr. Doboszyński jednak postawil ultima- 
tum, że da Boishebertowi 10.000 koron pod wa- 


rankiem, aby tenże natychmiast Siemiechów 
opuścił, a co do ruchomości, zwłaszcza mebli 


bardzo pięknych i drogich, stanowiących wła- 
sność Boisheberta, to oznajmił, „iż musi je 
sobie zostawić jako trofea zwycięstwa”. Innym 
razem oświadczył dr. Doboszyński w toku u- 
kładów ugodowych za pośrednictwem dra Ter- 
tila, adwokata z Tarnowa, iż odstąpi od oskar- 
żenia o zbrodnię wymuszenia przeciw drowi 
Goldbergawi, jeżeli tenże pomoże mu Boisheber- 
tów, czy Boisheberta wpakować do kryminału. 

Ostatecznie praskonał się oskarżony dr. 
Goldberg, iż wszelkie propozycye ugodowe z 
drem IDoboszyńskim spełzną na niczem i wtedy 
właśnie będąc juź sam znużony procesami cy- 
wilnymi i egzekucyami, poradził Boisheberto- 
wi, aby się udał do dra.. Goldhammera w Tar- 
nowie, celem odstąpienia sprawy prokuratoryi. 
Dr. Goldhammer wygotował takie doniesienie 
na podstawie wskazówek i informacyi Boishe- 
berta i dra Goldberga, który nadto wręczył 
drowi Goldhammerowi przez siebie wygotowa- 
ne notatki, które w calości dostały się do do- 
niesienia karnego i w następstwie wywołały 
dzisiejsze oskarżenie Boisherberta i dra Gold- 
berga o zbrodnię oszczerstwa. Oskarżony tło- 
maczy się, iż doniesienie to zrobil na podsta- 
wie informacyi Boisheberta i po gruntownem 
mozoliem przestudyowaniu aktów, da podsta- 
wia swej najlepszej wiedzy i przekonania, bo w 
czynach dra Doboszyńskiego dopatrywał się i 
dopatruja oszustwa I wyłudzenia. 

Twierdzenie swe popiera oskarżony dłu- 
gimi wywodami prawniczymi o istocie kon- 
traktów; w szczególności twierdzi, iż dr. Do- 
boszyński niesłusznie realizował procenta od 
reszty ceny kupna, tj. 102.000 koron od czasu 
sporządzenia skryptu dłużnego (1901 r., bo 
one należały się dopiero od chwili zawarcia 
kontraktu kupna i sprzedaży, tj. od 10-go lu- 
tego 1902; że wszystkie doknmenta były wv- 
ludzóne, a więc i oferta, bo ch. Doboszyński 
wiedząc o tem, że Boishebert nie ma pienię- 
dzy, sprzedał mu Siemiechów, oswiadcza- 
jąc, ił go kupi bez pieniędzy, że Siemie- 
chów spłaci Niemiechowem, że pretensyę 
Mossakowskiego 70.000 koron splaci ze sprze- 
daży lasu, a pretensyę Masy oszczędności z 
parcelacyi dóbr i jeszcze grubo zarobi na Sie- 
miechowie i dlatego Boishebert do knpna dał 
się nakłonić. Tymczasem dr. Doboszyński nie 
tylko mie pomógł Boishebertowi do nabycia 
Siemiechowa i nie pozwolił korzystać z jego 
obietnie, ale mu na każdym kroku przeszka- 
dzał, bo lusu do końca nie odmierzył, co było 
konieczna celem jego sprzedaży, pomimo, że 
Boishebert sporządził plany lasu kosztem 800 
koron, i trzymał przez dwa miesiące geometrę 
w Siemiechowie. 

Co się zaś tyczy pretensyi Kasy oszczę- 
dności, to dr. Doboszyński sam tę Kasę naklo- 
nil, aby pretensyę swą na iemiechowie egze- 
kwowała. (rdy zas Boishebert zaczął Siemie- 
chów parcelować, do czego miał prawo, wów- 
czas dr. Doboszyński pisał do wójta w Siemie- 
chowie i do xiędza, żeby chłopi nie dawali się 
złapać, i by gruntów nie kupowali. A więc dr. 
Doboszyński wprowadził Boisheberta w: błąd, 
a wprowadzenie kogoś w błąd przez obietnice, 
których się nie dotrzymuje i uzyskanie w ten 
sposob weksli na 60.000 kor. jest czynem, któ- 
ry nosi na sobie piętuo wyłudzenia. Tak w 
streszczeniu przedstawia się tłómaczenie dr. 
Goldberga. 

Teraz sąd vozpoczął przesluchiwanie dra 
Doboszyńskiego jako świadka. 


KRONIKA. 


Lwow 29 grudnia. 

Uznanie dla Koła polskiego i dia jego 
prezesa. Dopiero dziś otrzymaliśmy stenogramy 
z ostatnich posiedzeń Rady państwa. Owóż prze- 
czytując je, znaleźliśmy ustęp w ostatniej mowie 
ministra skarbu dra Witolda Mora Korytowskiego. 
malujący, jak serdeczne stosnnki panują między 
iym znakomitym mężem stanu, a naszem Kołem. 
Minister mówił: „Pragnę przy tej sposobności wy- 
razić najgorętsze podziękowanie memu czeigodnemu 
przyjacielowi p. Prezesowi Kola polskiego za to, 
że był tak dobry i tyle życzliwości dla rządu wy- 
raził w swojej wczorajszej mowie. 

„Ntanowisko tego klubu, którym kieruje Jego 
Kliscelencja, opierające się na dawnych, świetnych 
tradycyach, zawsze rvoztropne, zawsze konsekwen- 
tne, zawsze z całem zrozumieniem przystosowane 
do potrzeb państwa, uprawnia mnie zwłaszcza do 
nadziei, że rządowi nie trudno będzie rakże w przy- 


Bzłości zażywać zupełnego zaufania tego stron- 
nictwa”. 
Klub autonomistów na posiedzeniu, które 


odbył wozoraj rano, urządził prezesowi swojemu hr. 
lieonowi Pinińskiemu piękną owacyę. Poseł Mie- 
czysław Urbański w imienin klubu wyraził hr. Pi- 
ninskiemn wdzięczność za jego stanowcze wysta- 
pienie w Izbie panów w obronie pluralności, Człon- 
kowie klubu gromkimi oklaskami poparli te wyra- 
zy wdzięczności it czci. Hr. Piniński dziękując wy- 
razil żal, że wystąpienie jego pozostało bezowocne. 
Następnie klub uchwalił wyrazy podziękowania hr 
Janowi Szeptyckiemu, ks. Jerzemu Czartoryskiemu 
hr. Lanckoronskiemu, panu krainskiemu i innym 
członkom Izby panów, którzy usunęli sę od głoso- 
wania nad reformą wyborczą. 

Mianowania. Dr. Ignacy Koschenbahr - Lys- 
kowski, nadzwyczajny profesor prawa rzymskiego 
na uniwersytecie lwowskim, zamianowany został 
zwyczajnym profesorem tegoż prawa, zaś trze, 
docenci prywatni wydziału lekarskiego: dr. Włady- 
sław Bylicki (wysoko ceniony ginekolog), dr. Gu- 
staw Bikelez i dr. Franciszek Kośmiński, zostali 
zamianowani nadzwyczajnymi profesorami. 

Nowy biskup-sufragan lwowski, X- Ban- 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


Sokal & Lilien 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczeniąa prowizyi. 


AB -A EEE 
durski, liczy 49 lat, a pochodzi z rodziny mie- 
szczańskiej ż Bokala. Szkoły średnie i seminaryum 
dnehowne ukończył w naszem mieście, gdzie też 
w r. 1887 otrzymał święcenia kapłańskie. Już jako 
mlody duchowny wyjechal do Rzymu i tam stu- 
dyował filozofię i teologie w uniwersytecie papie- 
skim-gregoryalskim, a uzyskawszy słopiet (loktora 
teologii, wrócił w roku 1890 do kraju, Jako wika- 
ry w Kamionce Strumiłowej, zyskał sobie powsze- 
chną miłość za niestrudzoną działalność na polu 
humanitarnem. Gdy przeniesiony później został do 
Lwowa, gdzie pelnił obowiązki katechety w kilku 
tutejszych zakładach naukowych, odbywał w towa- 
rzystwie ówczesnego sufragana lwowskiego XN. Pu- 
zyny wizytacye okolicznych parafii i wtedy już za- 
słynał jako znakomity kaznodzieja. Gdy X. Puzyna 
został biskupem krakowskim, powołał do swego bo- 
ku X. Bandurskiego, który w roku 1505 został 
kanclerzem biskupim, a w rokn 15909 kanonikiem 
katedralnym, Wreszcie dnia 10-go października 
b. r. brevem papieskiem mianowany zastał X, Ban- 
durski biskupem „m partibus infidelium" cydoń- 
skim i biskapem-sufraganem we Lwowie. 

Koncert nad koncertami. Na rzecz budowy 
kościoła św. Flżbiety odbędzie się w pierwszych 
dniach marca nadzwyczaj zajmujący i dotąd nie 
praktykowany jeszcze wa Lwowie koncert na sze- 
snastu fortepianach odrazu. Proli Neuhanser byl 
właśnie na takim koncercie przed kilkn laty w 
Berlinie i nachwalć się nie może efektowi, jaki 
ten koncert na niego sprawił. Oczywiście urzydze- 
nie takiego koncertu przedstawia wielkie trudno- 
ści, bo przedewszystkiem trzeba mieć tak olbrzy- 
nią salę, aby mogla dać dość przestrzeni dla po- 
lifonii, powstającej z równoczesnego- grania fortis- 
simo na szesnastu fortepianach. Następnie trzeba 
mieć szesnaście doskonałych koncertowych instru- 
mentów z pierwszorzędnych fabryk fortepianowych. 
Wreszcie trzeba mieć szesnastu wirtuozów równej 
a wysokiej miary, zgranych ze sobą i umiejących 
tem subtelniej właśnie cieniować wykonywane u- 
twory im większa powstaje polifonia z powodu du- 
żej liczby instrumentów. Lwów stoi już na szczęście 
na tej wyżynie muzycznej, że wszystkie te trzy 
warunki posiada. Filharmonia lwowska jest salą 
tak wielką i mającą tak olbrzyinią estradę, że sze- 
snaście fortepianów nmioże na niej stać z latwością, 
a dźwięki ich w olbrzymiej tej hali znajdą rezo- 
nans godny swej liczby. Skład fortepianów, zalo- 
żony niedawno przez prof. Nenhansera, posiada ta- 
ką obfitość doskonalych, z pierwszorzędnych  fa- 
bryk pochodzących instrumentów, że bez Żadnego 
trudu może złożyć komplet z szesnastu Fortepia- 
nów koncertowych, doskonale tonacyą do siebie 
dobranych. Wreszcie nasze konserwatorynm muzy- 
czne, rozwijające się coraz swietniej pod batutą 
Mieczyslawa Sołtysn, posiada w najwyższej swej 
klasie tylu skończonych wirtuozów i wirtnozek, że 


nietylko można wybrać z nich szesnaście osób 
koncertowo grających, ale nadto można jeszcze 


mieć ich kilkanaście na zastępstwo w razie zacho- 
rowania, lub jakiejś innej przeszkody, wytrącają- 
cej z szeregu któregoś z pierwszych pianistów. 


Dzięki możności zaspokojenia wszystkich tych 
trzech warunków, koucert taki, na który jeszcze 
nie zdobył się ani Wiedeń, ani Paryż, a tylko 


Berlin i Lipsk, wykonany zostanie we Lwowie i 
postawi nasze miasto na trzeciem miejscu w rzę- 
dzie tych miast, które się poważyły na taki koncert. 

Celem ułożenia programu tego koncertu i ca- 

lego urządzenia jego, zaprosił J. E. X. arcybiskup 
Bilczewski grono osób ze świata muzycznego i 
z prasy do siebie wczoraj wieczorem na konferen- 
cyę. Więc przedewszystkiem prof. Franciszka Neu- 
hausera jako inicyatora i twórcę pomyslu; nastę- 
pnie dyrektora Mieczysława Nołtysa i prof. Kurza, 
jako tych, którzy mają kierować koncertem i roz- 
lożyć głosy na forlepiany, gdyż instrumenta te nie 
będą grały wszystkie szosnaście unissono, lecz będą 
miały rozłożone glosy tak samo, jak są rozłożone 
glosy w orkiestrze; dalej dyrektora Lityńskiego, 
Jako tego, który w szlaclietnem uniesienin dla pię- 
knego celu koncertu, ofiarował salę Filharmonii zu- 
pelnie bezinteresownie: wreszcie redaktorów: Kre- 
chowieckiego, Ostaszewskiego-Barańskiego, Vogla, 
Wysockiego, Ludwika i Wacława  Masłowskich. 
Konferencya trwała parę godzin; omówiono wszyst- 
kie szczególy, uchwalono zaprosie jeszcze parę 
pierwszorzędnych śpiewaków dla numerów solo- 
wych, ułożono w przybliżeniu program koncertu i 
rozdano pracę. Szczegóły programu podamy później. 
Na razie notujemy, że najznakomitsi muzycy na- 
szego grodu i profesorowie konserwatoryum zajęci 
są już teraz rozpisaniem głosów na te szesnaście 
lortepianów, że próby ensamblawo lada dzień się 
rozpoczną, Że koncert się odhędzie w pierwszych 
dniach marca, i że wykonanem na nim hędzio naj- 
wspanialsze polifoniczne działo, jakie posiada lite- 
ratura muzyczna, mianowicie uwertura do „Spiewa- 
ków Norymberskich* Ryszarda Wagnera. 
_. Panie z towarzystwa lwowskiego mają się za- 
Jac rozsprzedażą biletów; oczywiście popyt o nie 
będzie szalony. Radzimy przeto osobom, które chcą 
mieć lepsze miejsca, aby się zaraz zgłaszały do 
skladu fortepianów prof, Neuhansera przy nl. Ba- 
torego l. 9, gdzie mogą się zapisywać i na bilety 
skladać pieniądze, 

é _ Snieżyca nader gęsta i obfita wwa we Lwo- 
wie Już od 24 godz n. Zaczęla się wczoraj popolu- 
dniu około godziny 2giej i trwa z mala przerwą do 
tej chwili (3. godz. popol ) Tramwaje musialy, pomimo 
wszelkich wysiłków i wysyłania pługów śniego- 
wych, przerywać swe kursa: fury, doróżki, powozy 
Z trudem Się posuwają po ulicach, podobnych do 
wałów śnieżnych. Najbiadniejsi są stróże kamieni- 
czni, bo pracują od kilkunastu godzin prawie nie- 
ustannie nad zrzucaniem śniegu z trotnarów. ale 
Jeżeli trotnar jest cokolwiek dlnższy, to nim skoń- 
czą zrzucać śnieg na jednym końcu, już muszą za- 
czynać na nowo, tyle bowiam przez ten czas napa- 
da znowu śniegu. 

Z całych Niemiec donoszą o ogromnych za- 
" iejach śnieżnych, które tam miały miejsce wezo- 
raj i przedwczoraj. W Bawaryi śnicżyca byla 
przedwczoraj tak wielką, że luksnsowy pociąg, ida- 
cy z Berlina do Nizzy, spóźnił sią o G godzin 
z powodu, iż w wielu miejscach nie mógł przebić 
zasp Śnieżnych. W Budapeszcie i Wiedniu śnieży- 
ca spowodowała wczoraj przerwą w ruchu 
wajow. 

j Stanisław Konopka, niegdyś artysta dra- 
matyczny, a od czterdziestu lat z góra znany Ww 
calym krajn z występów estradowych recytator, 
zmarł wczorej, po długiej chorobie w szpitalu po- 
wszechnym we Lwowie. Przed laty założył on w 
naszem mieście i do ostatniej chwili utrzymywał 
szkołę qdeklamatorska, w której młodzież uczyła sią 
sztuki wymowy 1 deklamacyi artystycznej. Ji. i p. 

Przyszła lwowska ślizgawka. Spólka spe- 
kulantów gruntowych, która nabyla od jenerału 
OGONOWE kilknmorgową realność, na której się 
znajduje teraźniejszn Ślizgawka, zawarła z Towa- 
rzystwem  łyżwiarski6m kontrakt tylko do rokn 
1910; po owym roku przystąpi do rozparcelowania 
tych grantów, wycięcia kilku wie i zabudowania 
ich domami. Z tego powedu Tow. łyżwiarskie sta- 
ra się już teraz zdobyć sobie jakiś grant obszer- 


Ma 


tram- 


gaz 


Gruńt 
a powstal po 


uy, na którym mogloby założyć ślizgawkę. 
taki jest obok, uałeży do miasta, 
zasypanin stawn Pelczyńskiego. "Towarzystwo ly- 
żwiarskie wniosło więc do magistratu ofertę o 
dzierżawę tego grmt. Ponieważ Lwów niepospo- 
licie szybko się zabudowuje i wszystkie w pobliżu 
centrum miasta znajdujące się grunta są juź zabu. 
iłowane, albo do parn lat zabudowane będa, przeto 
Towarzystwo łyżwiarskie jest w tej smutnej po- 
zycyi, że jeżeli mn miasto tego gruntu uie wy- 
dzierżawi, to hędzie musialo wynieść się ze ŝli- 
z„gawką aż gdzieś pod rogatki. Z tego powodn po- 
winien magistrat w interesie zdrowia naszej mlo- 
dzieży nie stawiać zbyt trudnych waranków Yow. 
lyżwiarskiemu. 

Składkę dla dzieci w Poznańskiem urzą- 
dzili posłowie na wczorajszem popołudniowem po- 
siedzeniu sejmowego Rola polskiego. Zebrano bar- 
dzo pokazuą kwotę. 

Subwencye na rok 1907. Rektor dr. Gry- 
ziecki przedstawił komisy! bndżetowej r. m. rubrykę 
NXVIL budżetu na rok przyszly przewidującą 
snbwancye dla różnych  instytucyj we Lwowie. 
W rubryce tej znajdują się pozycye, między inue- 
mi 7.500 koron na rekonstrukcyę panoramy racla- 
wickiej, 7.009 koron na gmach Tow. muzycznego, 
5,000 na zakupno dziel sztuki, 3.200 dla nczestni- 
ków powstania 1865, 4 roku. Dłuższą dyskusyę, 
w której brali udział radni Aszkenaze, dr. Dziwin- 
ski, dr. Dzieślewski, Bol. Lewicki, Wczelak, Win- 
centy Rawski i prezydynm, wywołała subwencya 
dla Tow. politechnicznego. Uchwalona wreszcie z 
bieżących dochodów przyjść w pomoc temu zaslu- 
żenomu Towarzystwa. 

Zmiana własności. Dobra Œhocin w powie- 
cie kałuskim nabył od br. Emilii Łosiowej X. Sko- 
rodyński za 100.000 koron na parcelacyq ruską. 

Z teatru miejskiego. Na niedzielę zapowia- 
jda asn wznowienie prześlicznej opery Pucciniego, 
„OCyganerya*, w której wystąpi w najlepszej swej 
partyi „Mimi“, ulubienica naszej publiczności Irena 
Bohuss. We wtorek powtórzonym będzie, wypełnia- 
jący stale teatr po brzegi „Tannhäuser“ z Ireną 
Bohuss i Al. Dandrowskim, w środę zas daną bę- 
dzie po vaz pierwszy, budząca ogólne zainteresowa- 
nie, sztuka Adama Krechowieckiego p. t. „My“. 

Rozwód małżeństwa z miłości. Donieśli- 
śmy wczoraj, że arcyksiążę Piotr Ferdynand Salva- 
tor. który po zrzeczenin się tytuln arcyksiążęcego 
i po przybrania nazwiska Leopolda Wölflinga, oże- 
nil się ze śpiewaczką kawiarnianą Adamowiczówną, 
rozwodzi się obecnie, ze swą żoną. Co do przyczyn 
nagłego oziębienia się stosunków między kochającą 
się parą opowiadają, że jest nia w pierwszej linii 
różnica kultury umysłowej małżonków. Wólfing 
ma hyć człowiekiem niezwykłe inteligentnym i wy- 
soko wykształconym, podczas gdy ona dopiero pod 
naciskiem męża zaznajomiła się ze sztuką czytania 
i pisania. Wszelkie zaś usiłowania męża w celu 
podniesienia jaj umysłowego poziomu spełzły na ni- 
czem. Nadto stala się Wójłingowa w ostatnich 
czasach wprost fanatyczną zwolenniczką naturalne- 
gp systemu Życia i wegetaryanizmu i starała się 
swego męża naklonić do tego rodzaju życia. Skłon- 
ności te jej były następstwem zaznajomienia się 
z pewną parą małżeńską, która należy do sekty 
„łudn natury“. Sekta ta ma w Szwajcaryi, gdzie 
pp. Wólfingowie st.le mieszkali, w okolicy Asko- 
ny sporo zwolenników. Żyją oni w lepiankach lub 
w norach, głęboko w ziemi wykopanych, okrywają 
się łachmanami, a w swoich pragnieniach życio- 
wych są nadzwyczaj skromni, Pani Wólfingowa od- 
wiedzała niejednokrotnie członków tej sekty i tak 
się przejęła ich zasadami, iż poczęła urządzać ży- 
cie w willi według tych zasad. Zapszestała więc 
się czesać, nie używała bielizny, chodziła w sta- 
rych zniszczonych sukniach, tak, iż postać młodej 
kobiety uległa fatalnej odmianie. Najgorsze zań, że po- 
częła ona narzucać i mężowi ten system Życia. 
Stąd powstawały między nimi ciągłe spory i nie- 
snaski. Fanatyzm zaś Wölflingowej w kierunku „na- 
turalnego systemn życia" i wegetaryanizmu wzra- 
stał ciągle i począł przechodzić w stan obląkania 
umyslu. 


Od czterech lat z górą mieszkali Wöltlingo- 
wie w mieście Zug "nad jeziorem tej samej 


nazwy. Zajmowali tam dużą willę, urządzoną z kom- 


fortem, otoczoną wspaniałym ogrodem, sięgającym 
aż do brzegów jeziora. Ź willi tej roztacza się 


wspanialy widok na okolicę, Były arcyksiążę za- 
aklimatyzował się doskonałe w Ńzwajearyi, cieszył 


się popularnością wśród chłopów sąsiadów, byl 
członkiem kilku klubów kręglarzy i klubów my- 
śliwskich. 


W zacisznej tej willi prowadził Wólding spo- 
kojne i pogodne życie. Odbywał ze swą żoną Czę- 
ste wycieczki i podróże, bądź to do Francyi, bądź 
po Sawajearyi. Zresztą cały czas poświęcał pracy 
umysłowej, zajmując się przeważnie naukową le- 
ktwą, szczególnie z zakresu marynarki i matema- 
tyki. Od dwóch lat był on nadzwyczajnym słucha- 
czem politechniki zurychskiej i z zapałem oddawał 
się matematyce. Podobno dokonał nawet pewnego 
wynalazku, który ma znaczenie dla żeglugi. Co- 
dziennie słuchał WóGlding wykładów matematyki, 
a profesor tego przedmiotu z uznaniem wyrażał się 
o jego gorliwości, zdolnościach i wiadomościach, 
jakie nabył. Wśród kolegów byt również ogólnie 
lnbianym z powodu prostoty życia i uprzejmości w 


obejściu. Każdego dnia dojeżdżał Wólfimg do Zu- 
rychn, a następnie wracał da Zug, oddalonego o 


godzinę drogi. 

Mniej znaną byla w okolicy jego Żona, która 
oddana wyłącznie gospodarstwu domowemu, nie o- 
puszezalła prawie swej willi. W ostatnich tygo- 
dniach zwróciło powszechną uwagę, że Wóling 
przebywał coraz częścioj i dłużej w Zurychu, pod- 
czas gdy jego Żona bawiła stale w willi. Poczęto 
też głosno mówić w kolach, z którymi Wólding 
się stykał, iż w pożyciu małżeńskiem młodej pary 
zaszły pewne nieporozumienia. Potwierdzeniem tych 
pogłosek stał się fakt, iż Leopold Welling opuścił 
Zng i wyjechał sam na póludnie, prawdopodobnie 
na wloska Rivierę. Zona jego pozostala w willi z 
swą siostrą panią Sestan, która przybyła tam pod 
niepbecność WóMimga i prawdopodobniao wbrew 
Jego woli. Opowiadają dalej, iż Wóldimgowa opuści 
również Zmg i z swą siostrą uda się na  dinższy 
pobyt do Austryi, do swoich krewnych. 

Faktyczny tedy rozdział między Wólłingiem 
a jego Żoną już nastąpił. Co do formalnej, prawnej 
strony całej bistoryi, to zajmują się nią zastępcy 
byłego arcyksięcia, adwokaci dr. Lachenal z Ge- 
newy i Frischauer z Wiednia, a podobno będą oni 
mieli wiele z tą sprawą kłopotu, gdyż pani Wólf- 
lingowa ani słyszeć nie chce o rozwodzie. Chodzi 
na razie głównie o to, czy lekarze zachowanie się 
p. Wóldingowej uznają za wpływ nienormalnego 
stanu umyslu i to w tak wysokim stopniu, że 
mógłby on już stanowić przyczynę rozwodu. 

Temperatura dnia 27 grudnia o godz. 4-mej 
rane wynosiła: w  Galicyi zachodniej — 4, we 
Lwowie — 4, w Tarnopolu — 5, w Czerniowcach 

4, w Wieduiu — 4, w Salcburgu —1, w Gracu 
—4, w Pradze —4, w Tryeście 4- 4, w Ahbbazyi 
Ragnzie « 11, w Budapeszcie —7, w 


-- DB, w 
Berlinie w Hamburgu —-6, w Monachium 
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PRZEGLĄD z dnia 28 Grudnia 1%06. 


— d4, w Awychu —5, w Genewie --1, w Lugano 


—65, w Angli ~= 1, w Paryżu —4, w Biarritz 
+9, w Nizzy -->, w północnych Włoszech —2 


we Florencyi -+ 9, w Rzymie +11, w Neapolu 
+11, w Palermo Hill, w Madrycie +- 5, w Sztok- 
holmio — 10, w Petersburgu —R, w Wilnie — 4, 
w Warszawie — %,w Moskwie —14, w Kijowie 
— 6, w Odessie 4- 2, w Serajewia -b 5, w Bel- 
gradzie + 2, w Bukareszcie —— 4, w Sofii 48, 
w Konstautynopoln 11, w Atenach | 10. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Zamiast rozsylania Życzeń noworo- 
cznych nadesłali na pmzytulisko Brata Alberta: 
pp. Uranciszkowie liozwadowscy ze Lwowa 10 ko- 
ron, i p. Adam Wiktor z Załuża 10 koron. 

Zmariii W Zamulińcach, w powiecie kolo- 
myjskim, Anna ze Ńtełanowiczów Kosińska, właści- 
cielka dubr, przeżywszy lat 89. 

Stan powietrza, T. o godz. T rano — 3 
w poł. — 1 R. Bar. 755. Spada. Snieżyca. 

Z albumów panieńskich. 

Siedm razy ośm jest sześćdziesiąt cztery 
Przyjmij Zosiu droga ten mój wierszyk szczery, 
Uhocćbym miała robić przez pięć lat rachunki 
Zawsze miłe z tobą utrzymam stosunki! 
Maryla. 


R. 


Odznaczenie tirmy polskiej w Paryżu za najle- 
psze palenie kawy. Zaszczytnie znana firma tntej- 
Sza Leonarda Soleckiego we Lwowie, ul. Bato- 
rego 2. otrzymała na wystawie przenyslowo-lian- 
dlowej i hygientcznej w Paryżu złoty medal, krzyż 
i dyplom najwyższego uznania Grand-Prix. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis popołudniu 
„Chory z mojenia*, wieczorem „Ewangeliman*. — 
W niedzielę o godz. 13 w południe „Poranek na 
cześć Elizy Orzeszkowej.“ W niedzielę popołudniu 
„Królowa Tatr“, wieczorem po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie „Cyganerya,* opera Pucciniego, go- 
$cinny występ Ireny Bolmss. — W poniodziałek 
popołudniu „Lalka“, wieczorem „Rok 1906,“ prze- 
gląd sceniczny. We wtorek popołudniu „Be- 
tleem polskie“ Rydla, o godz. 7 wieczorem „Tann- 
hiuser.'— We srodę po razpierwszy „My,“ sztuka 
współczesna w 3 aktach Adama Krechowieckiego. 
W połowie stycznia 


Filharmonia Ilwowska. 
wielki koncert Eryka Scehmedesa, nadwornego spie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. W niedzielę 
popołudnin „Rewizor z Petersburga," komedya Go- 
gola, wieczorem „Betleem polskie". -— W poniedzia- 
lek „Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej. — We 
wtorek popołudniu „Pan Jowialski* Fredry, wieczo- 
rem „Ponad siły,* sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona. 
— We środę „Zimowa opowieść,* dramat Szekspi- 
ra. — We czwartek „Moralność pani Dulskiej. *— 
W piątek „Sherlock Holmes.“ — W sobotę „Kan- 
dida* Shawa. W niedzielę „Wieczór trzech 
króli,“ kom. Szekspira. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 51 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcye świata! Mes 
Soeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatuor, wspa- 
niala scena starow enscka, — Hubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laure, ekscentr, gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W niedzielę i święta dwa. przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


Pr . 
Część ekonomiczna. 

Wiedeń 27 grudnia. 
(2.) Z niecierpliwością oczekiwano» dziś depesz z 
Londynu, gdyż zachadziła owwa, zé bank angiel- 
ski pedwyższy swą stopę procentową na 4*/,. To 
też niemałe zadowolenie zapanowało na targu. gdy 
w godzinach południowiśch nadeszła wiadomość, iż 
pomimo, iż stan zapasów * złota banku angielskie- 
go zmniejszył się w ciągu minionego tygodnia, dy- 
rekcya jego postanowiła pozostać na razie madal 
przy 69/4. Ubytek złota ze skarbca banku angiel- 
skiego wynosi 932.000 funtów szterlingów, obecny 
zaś stan rezerw banku wynosi 18,179.000 funtów 
szterlingów i pokrywa tylko 37/,*/, jego zobowią- 
zań. Dlatego też pomimo, że na razie nie podwyż- 
szono stopy procentowej w Anglii, uważają sfery 
finansowe za rzecz możliwą, że nastąpi to po No- 
wym Roku, jeżeli nie ustaną dotychczasowe wy- 

syłki złota z Londynu do Brazylii i Argentyny. 
Na tutejszym targn wybiły się dziś na pierw- 
szy plan Słaatsbahny i uzyskały prawie 5-korono- 
wą zwyżkę. Sfery giełdowe wierzą bowiem w to, 
że upaństwowienie Staatsbahuu odbędzie się teraz 
w tempie przyśpieszonem, a zarazem spodziewają 
się, że jako cenę wykupną otrzymają akcyonaryu- 
sze rentę, odpowiadającą dochodowi za rok ubie- 


gły, który był bądź co bądź bardzo dobrym. 
Oprócz Staatsbahnów spekulowano też dużo w 


akcyach Landerbankn, dolno - austryackiego Towa- 
rzystwa eskontowego, wreszcie w alpinach. 

Wykaz dochodu, jaki ma państwo z podatku 
od obrotów giełdowych, świadczy najlepiej o tem, 
jak ożywioną jest w tym roku spekulacya na tu- 
tejszym targu pieniężnym. Mianowicie wynosił do- 
chód z podatku giełdowego za jedenaście miesięcy 
b. r. 1,580.000 koron, o 100.440 koron więcej, niż 
w tym samym okresie rokn ubiegłego. 

Z Berlina „donoszą, ża tamtejszy bank nie- 
miecki zrobił bardzo korzystny interes z południo- 
wo-amerykanską republiką Peru. Mianowicie objął 
on w listopadzie do sfinansowania 6 procentowe 
obligi perawiańskie za sumę miliona funtów szter- 
lingów i wszystkie w krótkim cząsia rozsprzedał. 
Obligi te zabezpieczone są na monopolu solnym 
republiki Peru. Niebawem zamierza bank niemiecki 
sfinansować druga kolejowa pożyczkę pernwiańską 
w sumie 3 milionów funtów szterlingów. 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Ministerstwo wojny ogłasza za 
pośrednictwem Biura korespondeneyjnego na- 
stępujące oświadczenie: Artykuł umieszczony 
w wieczornem wydaniu ;A. Mr. Presse z 28 
b. m. p. t. „Pomnożenie kontyngentu rekrn- 
tów”, jest wylącznie wymysłem tego pisma. 

Paryż. Senat rozpoczął „Wczoraj obrady 
nad ustawa Brianda w sprawie wykonywania 
wyznań. Senator Las Cases oświadczył, że pro- 
jekt ustawy nie tylko nie będzie przyjęty przez 
niektóre stronnictwa katolickie, ale przez 
wszystkich ludzi prawdziwie liberalnych i za- 
protestował przeciw oddaniu dóbr kościelnych 
gminom i przeciw wstrzymania płac ducho- 
wnym. Sprawozdawca. Lecontes oświadczył się 
za ustawą, która — jego zdaniem — gwaran- 
tuje wolność sumienia i szanuje prawa rodziny 1 
państwa. Senator Lamarcelles zwalczał projekt, 
jako sprzeczny z zasadami religii i usprawie- 
dliwiał postępowanie katolików, posłusznych 
Watykanowi. Protestuja przeciw wywiezieniu 
msgr. Montagniniego. Prezes gabinetu przery- 
wa mu słowami: Wkrótce okaże się, jak uspra- 
wiedliwione było to zarządzenie. 


poleca 


jach 


we wszyst 
kich rodra- 


Minister wyznan Briand w długiej mowie 
wywodzii, że po stronie rządu, który swego 
stanowiska nigdy nie zmieni, stoi kraj. Ustawa 
seperacyjna owiana jest duchem wolności inie 
narusza hierarchii kościelnej. 

Dowodem tego jest fakt. że kilku bisku- 
pów i wpływowych katolików uznało ustawe 
za możliwą do przyjęcia. Rząd dal Kosciolowi 
wszystko, co mógł, lecz Kościół chce, aby rząd 
zrobił ofiarę ze swej wlasnej godności, czego 
rząd nigdy nie uczyni. 4 Rzymem nie będzie 
rokował, nie dadzą się bowiem pogodzić pojęcia 
monarchistycznego papiestwa z demokratyczną 
republiką. Na wypadek kontynuowania oporu, bę- 
dzie Stolica Apostolska musiala zorganizować 
prywatny obrządek, na co francuscy katolicy 
znów nigdy się nie zgodzą. Oklaski. Posłowie 
gratulują ministrowi). 

Uchwalono 188 głosami przeciw 56 ogło- 
sić mowę Brianda afiszami. Zakończono dysku- 
srę generalną: następne posiedzenie dziś. 


Paryż. W departamencie Sabaudji © bur- 
mistrzów złożono z urzędn z powodu, że nie 


chcieli uwiadomić xięży © sekwestracyi koscio- 
łów i probostw. 

Paryż. Podczas opróżnienia seminarynm 
w Cambran uwięziono koadjutora arcybisku- 
piego, biskupa De Camere. Za dotknięcie pod- 
prefekta skazał biskupa sąd policyjny natych- 
miast na 25 franków grzywny. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków. Bawi tu wycieczka polska z Krd- 
lestwa Polskiego, a mianowicie z Zagłębia Dą- 
browskiego. Dziś zwiedza pamiątki i zabytki. 
Wieczorem będzie na przedstawieniu „Kościn- 
szki pod Racławicami” w teatrze miejskim. 

Dzisiejszej nocy rzucił się z mostu Zwie- 
rzynieckiego do Wisly młody człowiek Józef 
Zdechlikiewicz. Pod cienką warstwą wody znaj- 
dował się lód, o który desperat rozbił sobie 
głowę i mimo udzielonej pomocy, zaraz skonał. 
Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Poznań. Proces przeciw p. Józetowi Ko- 
ścielskiemu z powodu zabawy sokolskiej w par- 
ku miłosławskim, rozpocznie się dnia 3-g0 
stycznia przed Izbą karną w Gnieźnie. 

P. Wysocki, którego wydalono z Poznan- 
skiego za to, że dzieci jego nie odpowiadały 
podczas niemieckiej nauki religii, wczoraj wy- 
jechał wraz z rodziną do Lwowa. 

Ze Strzelna donoszą, że Polak, p. Molen- 
da z Bielska, kupił od Niemca Gustawa Zem- 
pego folwark Siedlnchno pod Gębicami, liczący 
545 mórg, za 166.000 marek. 

Odpowiedzialny redaktor Polaka, organu 
redagowanego przez p. Kortantego, został w 
wilię aresztowany w Toruniu, dokąd przybył 
do rodziców na święta. 

Warszawa. Politechnika warszawska o0- 
trzymała od ministra przemysłu i handlu za- 
wiadomienie, że dziś przedkłada Radzie mini- 
strów, z po odu strejku studentów, wniosek o 
tymczasowe zamknięcie jej i użycie jej środ- 
ków naukowych. oraz profesorów dla powsta- 
jącej politechniki w ziemi wojska dońskiego. 

Łódż. Wszystkie fabryki, należące do związku 
fabrykantów są zamknięte, ponieważ robotnicy fa- 
bryki Poznańskiego nie przyjęli postawionych im 


warunków. Przeszło 40.000 robotników jest bez 
zajęcia. 
Rzym. Senat obradował wczoraj nad bu- 


dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. W 
odpowiedzi na zapytania minister Tittoni o- 
świadczył, że świadom jest tego, iż przyczynił 
się do urobienia opinii publicznej we Włoszech 
co do polityki zagranicznej, gdyż zawsze z ca- 
lą otwartością mówił nawet o rzeczach najbar- 
dziej drażliwych. Minister sądzi, że niebezpie- 
czną jest rzeczą w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej mówić raz jeszcze © sprawach, o któ- 
rych już się mówiło, gdyż to może wywołać 
wątpliwości. Dlatego powołuje się na złożone 
przez siebie w Izbie wyczerpujące oświadczenia. 
Co do polityki wschodniej, Włochy łącznie 
z Austro-Węgrami przestrzegają polityki, która 
ma na celu nietykalność państwa tureckiego, 
są gotowe na wszelkie ewentualności. Następnie 
minister omawiał szereg kwestyi ekonomicznych 
i traktat handlowy z Etyopią. i 

Senat przyjął wszystkie rozdziały budżetu 
spraw zagranicznych. 

Londyn. Pociąg, który dążył do Aberdeen, 
zdurzył się na stacyi Elliott ze stojącym tam po- 
ciągiem. Wóz w którym znajdował się konduktor 
tego ostatniego pociągu, jakoteż dwa wozy, zapeł- 
nione podróżnymi, zostały zupełnie zdruzgotene. 
Liczba zabitych wynosi 16, rannych 80, w tem 
wiele osób rannych Śmiertelnie. Członek parlamen- 
tu Blach złamał obie nogi. Lokomotywa pociągu, 
który byl w biegn, przewróciła się, a palacz jej 
został zabity. 

Paryż. Z Aten donoszą pod datą wczorej- 
szą, że m Seres (w Macedonii na północny 
wschód od Salonik) nadszedł telegramąz donie- 
sieniem, iż we wtorek wieczorem banda buł- 
garska napadla na wies Klepusna i zaatako- 
wała mieszkańców wsi, którzy nie chcieli przejść 
do egzarchatu. 

Zamordowano żonę naczelnika wsi, jego 
córkę i dwuletnie dziecko. dwóch greckich no- 
tablów, żonę jednego z nich i jedną starszą 
kobietę. Zwłoki ofiar spalono. Wśród rannych 
znajduje się pop 1 nauczyciel miejscowy. 

Banda wysadziła w powietrze domy, na- 
leżace do 8 notablów i zniszczyła zbiory ubie- 
głego roku. Kilka rodzin jest bez dachu. Także 
z innej miejscowości donoszą o napadzie bandy 
bułgarskiej. s i 

Madryt. Do Heralda donoszą z Kadyksu, że 
czynią się przygotowania do wsadzenia: na okręty 
calej piechoty marynarki hiszpańskiej, jaka jest 
do dyspozycyi w celu wyprawienia do Tangeru. 

Sofia. Wychodzący w Rzymie dziennik 
Popolo romano ogłosił rozmowę swego korespon- 
denta z tutejszym poslem rosyjskim p. Jaczen- 
ką, Według tej rozmowy p. Jaczenko mial 
oświadczyć, że stosunki Rosyi do Bułgaryi, a 
zwłaszcza do bs. Ferdynanda oziębły zna- 
cznie i że on otrzymał z Petersburga instruk- 
cye, aby to oziębienie stosunków ignorowal. 
Jaczenko w urzędowym dzienniku Nowy Wek 
kategorycznie zaprzecza, jakoby był coś podo- 
bnego mówił. 
CETA EX ROE E TAE TOFEP M GORA 

HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ. 


Lwów — Plac Maryacki. 


ski z Nowosiółki. J. br. Błażowski z Czeremchowa. 


Krakowa. Radzea Szumski z Borysławia. 
| bniewscy i P. Hanicki z Rosyi. 
Í Lipinki. F. Maj z Turynu. P. Cyga 


Przyjechali dnia 80 grudnia. M. br. Blażow- 


K. Jaworski z Ostrowczyka. B. Osuchowski z Wi- 
śniowczyka. O. Parnas z Mokrzan. Dyr. Biliński z 
Pp. Ski- 
W. Pieniążek z 
ze Stryja. 
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Radzca B. Żarski z Wiednia. T. Małecki z Koszłak 
F. Kopczyński z Tarnopola. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
lusłuuracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 29 grudnia. J. Bielawscy z 
Sokala. J. Merta z Bestwiny. H. Reuther z Wie- 
dnia. ©. Wysoczański z Sokala. A. Frehlich z 
Rzeszowa. M. Sobolewska z Rosyi. H. Tomski z 
Kołomyi. F. Goch z Sokala. W. Aurakowska z 
Tarnopola. E. Peiikanowie z Krosna. J. Bocheński 
z Krakowa. R. Szymański z Podola. Z. Dobrzyń- 
ski z Lubieńca. R. Bachowski i J. Pierściński z 
Borysławia. W. Bartz z Kimpolungu 5. Siara z 
Krasnego. A. Opolski z Czerniowiec. K. Piątkow- 
ska z Józefówki. A. Dolkowscy z Zatora. J. Bi- 
lński z Zarwaniew. F. Cieńska z Jablonowa. 
K. Roziccy z Rosyi. N. Zelechowski z N. Sącza. 
N. Wojakiewiez z Tarnopola. A. Znamirowska z 


Nrynicy. 


BADESŁAR 


z. 
od Redakcyj, 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Rubryka ta nie pochodzi nie bierze też 


Adwokat krajowy 


De. Jakóh Kohane 


Zakład okulistyczny 
ira A BERZYNSKEGO 1 Dra A. JAWONSKIEGO 


b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezn i t. p... 
Dobór szkieł. — Wstawiania sztneznych oczu. 


| 
| 
| 


pt KA = 


| R g Wrzccz'e do nabycia. 
| if odon 
D £ F , 
a ELELEE E f£ 
A m w, 
| Niezbędny krem do zębów. 
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Uirzymuja zęny bl to, czysto I zdrowo. 


Š : 7% 3 3 M ; a” 
prawdziwe sv, Z marka 
|_jedynie Arso Trójkatna 


Dr. Greiiński 
ordynuje w chorobącs rerek i | ę:bsrsa (dróg moczowych) 
obecnie uł. Akademicka 8 ol 2—4. 
Zakład dra Ług. Piaseckiego 
ul. Trzeciego ffoja |. 8. 


Wasa? zvyłły, elektryczny i wibracyjny. Gimnestyk: 
le*znicra. ortopedza Nowe aparaty Jrd.od 2 do t poł al 


WYPALONY ZNAK BA KORKU. 


m EREE NATTONIECO 
rons (AATONIĘTĘ, TTE 
RAW pirscujinirD Fiesshttie 
waz zk LE ENEI CEuerETUNN 


' Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


poł firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYN 


ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wycho- 
dząca polską gazetę losowań 


NADZIEJA“ 


wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda- 
rzykiem na rok 1907, której prenumerata wynosi 
R. 8.40, a na prowiucyi K. 3.60. 


Wiedeń 29 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2040—2050, 2040—2050 (spokojnie). 
Spirytus 4240—4280 (slabo). — Nafta galicyj- 
ska bez zmiany. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 29 grudnia. 

5%/, renta rosyjska na r. 1906 85:59, 

Warszawa. Listy zastawne 4,7, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.85, takież 4”/, — 80.80. Listy zastawne 
507, m. Warszawy — 80,40, zaś 4'/4%/, — 82.50. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 


Przychedzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8:40", 6.50%, 8-45, 5.26, 9.80% 

Z Rmeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11,45, 2.20, 
5.50. 10,80% 

z LE LA na Podzamcze: 2.00, 7.00. 11.25, 5.25, 
10.12*. 

Z Czerniowiec: 12.20+, 1.40, 6.10, 5 45, 5.05%, r 

Z Kołomyi: 10.15. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.59. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Bembora: 8.15, 1.50, 9.35:*, 

Z Luwocenego: 4.29, 11.560, 10.50%. 

Z Tachli: 8.56. 

Z Bełrca: 4.50. 


©dechodzą ze Lwowa: 


Do Erakowa 8.28, 12.45*, 2 45, 4.05*, 8.85, 6.85%, 11.01* 
Do Breszowa: 4.05. 
Do Podwołoczysk s dworca głównogo: 6.20, 10,55 2.21, 
6.15*, 9.50%, 
Do Podwołoczysk z Podsamoza: 2.36, 686, 11,15, 6.87* 
10.06*%. 
Do Czerniowiec. 2.51, 2 40, 6-15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.80*. 
Do Rawy i Sokala: 7-25 . 
Do Jaworowa : 6.55, 6.60*. 
| Do Sambora: 8,50, 4.45, 10.51*. 
Do Kcłomyi i Żydaczowa: 3.80. 
Do Przemyśla, Chyrowa: 10 05%. 
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25%. 
Do B-łzca 10.45. 
Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10%. 
Do Jwnowa 8.14. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 


tłustemi; pociągi nccne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 69 rano. 


—— 


Futra. Garnitury, Czapki, Wwierzeky do futer, jak rów. 
nież futra nieprzemakalne do automobilis w. 
Cenniki na żądanie gratis i franse. 
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"JUS TALIONIS 


czyli pawo odwetu. 


"EC GEL ten elki = © 5 Eb 
Było to z końcem czerwca zeszlego roku. 
W Pemiankówce Dolnej, własności państwa 
Dychalskich, łany przepysznego żyta i pszeni- 
cy falowały za podmuchem lagodnego wiatru 
wschodniego i zapowiadały bogate żniwo. 


w wielkiej przyjaźni z młodym Dychalskim, 
a i on również był na studyach prawa we 
Lwowie. Obydwaj przyjaciele i sąsiedzi przy- 
jechali właśnie teraz na wieś, aby sobie odpo- 
cząć po mozołaci nanki i trochę się zabawić. 
Za dwa tygodnie mieli wrócić napowrót do 
Lwowa dla załatwienia tormalności, będących 
w zwyczaju przy zakończenin roku szkolnego, 
potem zaś wybierali się na wycieczkę do 
Szwajcaryi. 

Upal byl dokuczliwy. Pan Kazimierz (tak 
bylo na imię młodemn Dychalskiemu) zsiadł 


W promieniach gorącego słońca schło na lą- 
kach świeżo skoszone siano, rozszerzając doko- 
la właściwą sobie przyjemną woń. Część łąki, 
wyżej położona, miała już siano wyschnięte 
od góry, więc tam gromada parobków i dzie- 
wcząt zajęta była wywracaniem go na drugą 
stronę. Robota szła wśród wesołego gwarn i 
śpiewów. Na kraju łąki, podle drogi, stał eko- 
nom i marsowym wzrokiem mięrzył postępy 
w robocie, obok niego zaś na konin młody pan 
Dychalski, syn dziedzica. Miał on dopiero 21 
lat i życie swe spędzal nń studyach uniwersy- 
teckich we Lwowie. Na robotach polnych znał 
się malo, jakkolwiek i prawo, którego słuchał 
w uniwersytecie, niewiele więcej go lniereso- 


z konia, oddal go do trzymania jednemu z pa- 
robków, sam zaś usiadł na trawie, wyciągnął 
z torby podręcznej tlaszeczkę z koniakiem, na- 
pełnił nim mały kieliszek i rzekl do ekonoma: 

— Wasze zdrowie, panie Wojciechu! 

— Najdłnższe lata, niech słaży, panie Kazi- 
mierzn, ale mnie proszę nie nalewać.. Bo to, 
widzi pan Kazimierz, u nas, jak była ta misya 
na wiosnę, tak xiątz jezuita nikogo nie puścił 
plazem i.. jakby się kto uparl, a nie chcial 
ułożyć przyrzeczenia, to byłby nie dosłał po- 
prostu rozgrzeszenia. 

— Więc ślnbowaliście. panie Wojciechn, od 
wódki ? 


ino wszystko, co żyło, 


walo; studyował nie dla chleba, lecz dla za-| — Ta ja nie jeden, 
A a a 2 aj p , . „a ' c Ę 
okrąglenia wykształcenia, bo bez tego i zie- | musiało ślnbować ol wódki, piwa i wszystkie- 


go górą ERO. 

— No, alẹ ol szynki nie slubowaliscie ? — 
pytał żartobliwie Kazimierz i zaprosil pana 
Wojciecha do przekąski. 

Wojciech przysiadł się do panicza, ho — 
jak twierdził — jedzenie na stojąco nie idzie 
do żolądka, tylko prosto w nogi, a rosé już 
przy pięćdziesiątce nie potrzebowal. Obydwaj 
zajęli się podwieczorkiem i nie spostrzegłi, jak 
drogą od (rórnej zbliżał się pieszo Czeslaw 


mianinowi trudno dzis byłoby się ostać. Luit 
niezmiernie przypatrywać się sianobranin i 
żniwom, dlatego pod ten czas przyjeżdżał na 
wieś i całe dni przepędzał w polu. 


SIĘ 


Trochę dalej, na polnocny zachód, leży 
Pomiankówka Górna. Niegdyś obie te wsi byly 
wiasnością Ryszczewskich, przed pol wiekietn 
jednak ostatni z Ryszczewskich sprzedał je: 
Dolną Pomiankówkę nabył pan Dychalski. na 
ostedlil się Snieżek. Ńyn 


(zórnej zaś pan | 
Śnieżka, Czesław, 2-stoletni młodzieniec żył | Śnieżek. Zobaczyli go dopiero, gdy jnż był ad 


PRZEGLĄD z dnia 30 Gradnia 1906. 
| nich na dwadzieścia kroków i krzyknął: 
— Serwus Kazek! 

— A ty gdzie ze 
psami ? 

— Mzukałem cię w domu 
żeś tn na łące. 

-— Siadaj tn do podwieczorku. Wybrałeś się 
na wrony, czy na kłusowników ? 

Czeslaw był zapalonym mysliwym. Iie- 
dykolwiek wychodził na wsi z domu, nigdy nie 
zapominał wziąć dubeltówki i był w całej oko- 
licy najlepszym strzelcem. Na polowaniach pod 
jesień nikomu zwierzyny nie pozostawił, a strza- 
lu nigdy nie chybił, Górna Pomiankówka mia- 
ła wielki smereczany bór, ciągnący się pół mili 
pod górę, a będący zakończeniem wielkich le- 
sistych obszarów Podkarpacia. Miał więc Cze- 
sław gdzie polować, szczególnie zaś zacięty był 
na dziki, bo te przez lato wychodziły | 
z lasu i wyrządzały wielkie szkody sąsiadowi 
Dychalskiemu, który nie miał lasu. Wprawdzie 
sąsiedzi żyli w zgodzie i nigdy Dychalski nie 
uskarżał się otwarcie na szkody, wyrządzone 
um przez dziki, leez Śnieżkowie wiedzieli o 
tem. więc wynagradzali go tem, że w Jesieni 
zapraszali Dychalskich na polowanie i połowę 
ubitego zwierza dawali im w prezencie, 

Czesław usiadl, przy nim ułożyły się jego 
psy, napil się kieliszek koniaku i zakąsił szyn- 
ką, potem rzekł do Kazka : 

— 1dę na dziki. Nusz ekonom opowiadał mi 
wczoraj wieczór, że pęd zmierzch wychodzą tara 
nad potokiem z lasu | zapuszczają się w wasze 
kartofle Te bestye okropue wam szkody wy- 
rządzają. Poślij kogo po strzelbę i będziemy na 
nich czatować. 

Kazek nie był zbyt dobrym strzelcem, 
lecz lubił urozmaicenie; posłał więc zaraz pa- 
robka ze swym koniem do dworu po strzelbę i 


strzelbą i z dwoma 


i powiedzieli mi, 


jest najdoskonalsze m rozwią 
zaniem aparatu sztucznie gru- 
jącego. Każdy utwór produ- 
kujo dokładnie, po myśli ` kom- 
pozytora, a przy użyciu ory- 
ginalnych sztucznych zwojów 
oddaje trafme grę pierwszych 
pianistów jak: Gedowskiego, 
D'Albsrta, Busoniego, Carrenno, 
Griinfsida, Sauera itd." 
Przysłuchującym się w są- 
siednim pokoju zdaje się, 


Prakt; czne prezenta na 


eane aaeeea | 


Gwia- 
zdkę poleca po zniżonych ce. 


nac 
Skład Płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. 


jakby który z tych sławnych 
wirtuozów sam grał. 
Orchastrion 


K apitaliści 


ze sprężyną 
c ężarowe-elcktryczrą, moto- 
rem, począwszy 


ad 430 koron, 


ru okasowrgo „Garaty handlo 


4 kor. 


Na rzucanie każdej moneiy. 


Wielkie ulgi w spłatach Przy kupni: za gotówkę wysoki ra- 
bat. Prospekta gratis i frynko. 


Ludwik Rupield 


Tow. Ake. Wiedeń VI, Wiariahiifersteasse 7/9. 


waorowy administrator z 
poszużnie posudy, Zaszawe 


toryka 8. 
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Pierwsza i najstarsza fabryka 
w Europie elektrycznych lortepianów 


6.60, jax zwykle wszystko franco 


Denysów. 


i posiadacze aceów, sechoą sażądać nam 


Lwowie A boaament od dziś do kehee 190% 
włącsnie z reexnikiem ńnansowym wynuu: 


Rządzca dóbr 

wzzachstronnie wykształcony Agronom 
dłagoletnią 
praktyką i pierwazoraędnemi poleceniam 
zgłoszenai 
przyjmuje DOrobnłewicz Kraków Ra 


toka biaszanka 5 ug. K. 6.— Miód stoto: 
wy do picia gąsiorek 4 litr. K. 5 
4 la Malaga do picia gąsiorek 4 litr K 


czką caly rok wysyła: Ekspert miodu kaszel, (dyfieryę", 


św LEi Aa © AB. la. a. | 


Fiericiaw k: 


zaręcTynOWO, OŚrąCENI, 


| 


waj”. we 
: aspilki dlnbne, srebro stołowa 


(Urządownia coshowar s) 
kompletne wyprawy w karet- 
kask, opea wstelkia bidnteryo 

polses Jan Jarzyna 

jubiler, Lwdw, Rotel 
Eur peski, 
iód — pa- 
'60. Miód 
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Początek suthot, astmą, chrypkę, 
niedyspozycyą % łą- 
dkaci t. p. uspokaja nerry, leczy mój 


za zali 


i orchestrion. Międzynarodowe 


Biuro pomocy pra 


PATENTY 


Dr. Wettstein w „Zurychu ' 
Lwów, Brajerowska 8 I]. p. udziela pomo- 
cy prawnej w wydobywaniu spadków w ob- 
cych państwach realizowaniu pretensyi i 

fimansowaniu przedsiębiorstw. 


prawdziwy miód pszczelny 5 kler. 6 kor. 
„rarytas miodoborów* 6 kor. 60 bl fr. 
Korzeniewicz sm. nan z. Iwanczary. 


Hnej fke 
Majątek ziemski 
700 morgów roli czarnoziemu, z go- 


rzelnią o 700 Hl. kontyngentu do sprze- 
dania. Wiadomość u 


często | 


W łasnego wyrobu 
garnitury su oncwa od 150 K., otomi 
ny i fotele do spania od 45 K. Krzesła 


„ Schuster i Toczyski 


z t skórą 
(e) w 4% l 
P 4 2) >) 
4 £ 
GS M 
3 è zX j 
= O 
v? + | | 
w o | i 
| i 
| (| 


ochroną MAREK I WZORÓW wszystkich 
krajów wyjsdnywaą i spieniężn 


m GELBHAUS, 


Zamiana. Majątek o przeszło 300- p 
morgach, z wygodnym, dużym domem,|Wgo dr. Władysława Sołowija 


ładnym parkiem, w dobrej glebie, zamie- Lwów. Mickiewicza 5. 
nię na większy majątek ziemski lub mały, 9 


kazał zapowiedzieć, żeby go nie oczekiwana na 
kolacyę, Parobek dosiadł konia i ruszył stępa 
drogą do dworu, znikając za tumanem kurzn, 
panicze zaś tymczasem poszli z ekonomem na 
ląkę przypatrzeć się dziewuchom. 


wia dom do gory nogami, panny bawiły się w 
ich towarzystwie doskonale, a starsi mieli wiel- 
ką uciechę z radości młodych. Zwłaszcza Rz.- 
szutko był niewyczerpany w dowcipnych po- 
mysłach i nigdy nie brakło mu humoru. 
Bryczka nadjechała; Rzeszutko wyskoczył 

z niej zgrabnie jak akrobata cyrkowy i pobiegł 
uściskać kolegów. l 

— Weżcież go ze sobą na polowanie — rzekł 
stary Dychalski — tylko mi go gdzie nie po- 
strzelcie, bo ten ruchawiec z pewnością nie u- 
siądzie na miejscu, tylko będzie wyprawiał 
awantury, aż wam dziki sploszy. Są tu dwie 
strzelby. dla ciebie, Kaziu, i dla Bolcia i char- 
ta wam także przywiozlem. Ńiudajcie na bry- 
czkę, to was odwiozę do mostn, a potem pój- 
dziecie sobie wzdłuż potoku pod las. Pan Cze- 
sław, znakomity myśliwy, będzie wami dyrygo- 
wał. Siadajcie, Wojciechu, siadajcie kóło pa- 
robka. 


Slonce czerwoną tarczą dotknęło brzegu 
horyzontu. Na łące stąly kopki siana w rzędach 
jak żobierze uszykowanych. Robotnicy i robo- 
tnice dłngim szeregiem ciągnęli ścieżką ku dro- 
dze, gdzie ekonom z paniczami robil przegląd. 
Jarobcy klaniali się nisko, a dziewuchy zerka- 
ły z pod oka, szeptaly sobie coś da ucha i chi- 
chotały wesolo. Adala, na drodze ol dworn wi- 
dać było zbliżającą się bryczkę. 

— Kto to jedzie? — pytał Kazek, 
jac się w tym kierunku. 
— To nasz pan dziedzic, rzucił ekonom, ale 


wpatrn- 


z nim jedzi i Lok jeszcze... aha b č Ze- 
E ea A R O W Panowie usadowili się na bhryczce, jak kto 
— Co? Bolek? krzyknęl narnz obydwaj mógł, bacząc tylko, by staremu panu Dychal- 
imen ; we E skiemu było wygodnie, i ruszyli. Psy biegly 
CI ZAD . . t . ś . F 
EE 2 T 4 przed końmi. Gdy dojechali do mostu nad po- 
= lak, taki To pan Boleslaw — raskł tokiem, trzej mlodzi panowie wysiedli, po- 


ekonom. żegnali sią i skierowali się w strone lasu, trzy- 
mając psy n nogi. Zanim bryczka ruszyła da- 
lej. npominał jeszcze pan Dychalski z wózka: 

— A uważajcie tu z powrotem na moście, 
żeby który nia wpadł do potokn, bo poręcza 
zaczęli naprawiać. — Mówił to dosyć głośna, 
lecz młodzi panowie tak byli sobą zajęci, że go 
już nie słyszeli. Widząc to pau Dychalski, ka- 
zał jechać naprzód, ale rzucił troskliwie okiem 
raz za nimi i raz na mostek, będący w napra- 
wie i dwa razy się jeszcze obrycił. 


Bolesław Rzoszutko byt to kolega szkolny 
paniczów i niedaleki sąsiad. Mieszkał w ad- 
leglej stamtad o niespełna dwie mile Komarnej 
i często odwiedzał swych kolegów w Pomian- 
kówce, zajeżdżając raz do Hnieżków w Górnej, 
to znowu do Dychalskich w Doluaj. Bywała 
czasem, Że po kilka dni przebywał n nieh i 
nocował dla odmiany raz u jednego, drugi raz 
u drugiego. Wesoly i dowcipny chłopiec labil 
bardzo towarzystwo, a że byl jedynakiem i nu- 
dziło mu się samemu w Koniarnej, więc wię- 
kszą część wakacyi przepędzał w Pomiankówce 
u swych kolegów. gdzie w domn były dorasta- 
jące panny. W trójkę wywracali młodzi pano- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Stoliki 
fantazyjne od 6 K. Nure.tki ud 164 
K. Podasski haftowane od 4 K. Moe- 
helki luksusowe atosowna na podarki 

polecają 


Schuster i Toczyski 


Skład mebli I pościeli 
' Lwów 3 Mała I 5. 


20 procent 

opuslu do Nowegu Roku dujomy przy 
zakapnie dywenów, portyer, franek, 
kap na łóżka i materyi meblowych 


Schuster i Toczyski 


Skład mebli własnego wyroku 
i pościeli 
Lwów 3 mała l 5. 


kryte od 12 K. Kredensa od 
179 K. polecają 


Lwów 3 Wala I. 6 
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Zmacznie rozszerzona i zmodernizowana 


YRA ASŁY 
dlewarnia żelaza 
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160 


wyrabia 


Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu. hyle przy linii kolejowej Ławoczne Ja- 


"ra arm 


Zamiana możliwa także na kamienicę we 
Lwowie. Zgłoszenia: Nagetberg, Lwów, 


Michała 4. z 
Willa 


w śródmieściu Lwowa, z dużym placem, 
przynoszą a około 10,000 koron dochodu 
do sprzedania lub zamiany na kamienicę, 
albo majątek ziemski w dobrej glebie z ła- 
dnym dużym domem i blisko kolei Pod- 
wołoczyska-Wiedeń. — Zgłoszenia: 
Nagelberg, 
Lwów — Michała l. 4. 


Zakład art. bronzowniczy | 
W. Sknurzyla 


Lwów, Rynek 9. 
urządzony ra sposób zagraniczny przy po- 


| 


VE 


zustąpionie 


Tysiące 
rabawiają się zarodków chorób z powodu przociągu 
w źle urządzonych klozetach. 
GUTTMANNA wyszczególnione nagrodą rządo- 

wą najlepsza 


oryginalne patentowane 


Kiczety pokojowe | 


(pol gx: raneyą baz”onre) są dla chory h i dzieci koniesznońcią dla sdro- 
wych najlap; ą oehroną pizeciw zaziębienia. 


ilustrowane eenniki gratis i franco wysyła 


jest powszechnie znane jako wy 
dmierite, bóle uśmierza ące na 
cieranie; do nabycia we wszys 
tkich aptekach po cenie 8O hal, 
K 1407 ZK. 
powszechnie ulubionego środkadv 


naszą ochronną marką , 


wtenczas jest pewność, że si 


4Aptrka Br, Nichtora 


- butelki oryginalne w padełknch 
pod „alotym isem wf radze 


Liniment. bapsiei CEN., 


i > ya A 
i Pain-zxpelieru, 
t hi 
Przy kupnie tego 
mowego należy przejmować tyiko 
kotwicą”, ; 


otrzymało wyrób oryginalny. 
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Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


rosław położony z ładną siedzibą. Wię-| [EANN Aea = | W 
kszy majątek przyjmę za znacznąj | Su Nz i da, z 
dopłatą z mojej strony. Położenie majątku RZA Marka ochronna: p Kł 
dużego, obojętęe, byle nie w górach. — ; la „Koświca” | „ 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


. 
oddziale L Budowa maszyn: 

Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 
atręczające najwyższą Oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i £ p. 
kompletne urządzenia transmiayi w fachowem wykonaniu. 
Pompy i urządzenia pompowe. 


I szakal | , ` 1a: t 
W oddziale l. b. Budowa maszyn rolniczych: 
Lokomobile, młocarnie parowa, kieratowe i ręczne, kioratr, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 


narzę laia do głybokich 


E Te ; e o E, 
TA mocy motoru elektrycznego, dla wykony- qsg UlICH PERSEZZ=) 3 È ; 
ZY c ik uprzyw. fabryka klozetów wala robóR kosi ch i galanteryjnyeh U J Y Nad nowy. I gwi konstrukeye żelazne, zaklady gazowe, rozerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
świeczników, lamp, monstrancyi, kielichów tą da ji Uiha codzienna. ji > nia zapctnace nary, chłodnice 
f, G F 8 Ę ES A ga 8 A krzyżów i t p. stare przedmioty odnawia RO MEE B EA RE PORE łostnice. 
bid tanio i trwale. ZEE E ARANA a aaa 4 5 ` Ą ? 
Tyke prawdzi- Lwów, ul. Jaglellońska 8. y — — |W oddziale I. Odlewarnia żelaza i metali. 
oehronaą. Najwięksry skład urządzeń dla łazienek. klozetów, hygjon, EJ; ak: U z 
spluwaczek, f teli dla ekcr;ch, erra ag pielęgnowania cherye*, žela- $g ! 7 6% R 4$ Odlewy metalowe i żolazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła. 
pokdnem" 2 03% Najnowszym wynalazkiem w swoim ro- È b, 3 M Tan. m$ sh GONI i Owy 
WŁASNA SKLADY: aea a agi korecetiy „GEE zę BH nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 
Wiedeń, Budapeszt, Karlsbad, Bukareszt. REZ ać jun ak ae E F © y i 41; , n ą M $ 
i sobie w Eram cnasia, w całej Europie > E „Ad NZ $ Es i wW oddziale IY. kotlarnia miedziana. 
| ogålae ussan'e! Nie wymaga on woale m «co =>. i =. TE r A. ; - ARE 
mea trzymania w rekach faszki, gdyż lekkie E E > go. Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 
SOG", R gio pociaych sk SA AFTA B << |s Tamówiauia dla naa przyjmuje takže nasz inżynier p. Hanryk Kalzenallbogon, zamieszkały ws 
re - W (choćby przez małe dziaoko lub azłabą o- Ś z Lwowie uł, Zybłikiewicza I 27. 
Rządowo WA uprawniona „osobą wykcnaze, powoduje natychmiasto- = | .8 — c w e a = 
zd we i apokajne wyjście korka naweć z naj- ogy ao q ° A Wa 
p x : silniej AA ar ana a waERd © © 5 © PADING ET Teatr rozmaitości 
' kn Inowaiaga atnaznyn DIR  |BATTGNFUN je>t ze atali, niklowany i sapakowany w "= ra 4 BD . r iwa. 3 mi 
Fabryka wód mineralnych rtacznych | specala. leczmiorya |) piesze, KI Przeeno" 300 istón z E æ 57 |Dependence Bristol  , Wyp pyskiego bamorysty Księgarnia Polska 
ka uznania! Zupełnie odpowiedni na pre > EMS ; : , Phadre ilii A TI © we Lwowie. ul. AkxudemicXa w 
pod firmą 3 R ls zenty ! Cena kor. 240. sz.) lej ż b m EA £ Drie sensacyjne komedye. Program familijny. Początek o goig. £!/,. kojca dali SP AicZ AA ` 
Ą EE a nabycia w pierwsgoregånyeh hacdlac < A | D PARETA olac ar ER TAJ WRA PC ae a 
K. RZACA I CHMU RSKI dslaznych, galanteryjnych, nożowniczych, rr: E „SA ERA A E R E us s N ER A > 
= porcelany i sastaw stołowych lub u ge- e p = „ AO Kaźde naśladownictwo i przedruk będzie karane PY, piny A rol i naj atwiejszej na ; 
w Krakowie, ul. św, Gertrudy 1. 4 : neroloogo zastępcy —NAIAKE EO e m, =" omelo eyar EA SEA 
wyrabia pod kontrolą komiapi O. rw Lek. Kruk. po- $ J l Keczeńgki 283 z. NIE Ap > , Jedynie pardzjaym Jesi balsam Thierry ego 
leocza przes to Towarzystwo g j its E =- O 24 D « 
A a a *aą GI A u s - s : |. . - 
s Ó A | æ =) 4. tylko z zieloną marką zakonnic. Prawnie chroniony. Oddawna 
W (0) a y M Inora l ue 5 | we Lwowie — Sykstuska 16 8 E G aa s 2 > znany nujźnakomitszy środek domowy. 8 
cd ida kł x : d : ONAski GQioshüt- Fi H 3 e [>] rz + m n E io Cena 12 małych lub 6 podwćjnych flaszek albo 1 wielka spe- = 
ern Wolterskiej, Vieky drarycnpadzkiej Momttrg, Kis: || Kredyt osobisty Swą iie Mn: pok Ak żal kaj Poleko - Niemiecki -Kurs 1- 
, <BFSXKI94, chy, ar . i s = 2 N g szy K. 8.10 — kurs Il-gi K. £. 
singen, tudzież jj, dla urzędników, cficarów, nauczy ieli, itd „eż rz LI Mai Ia ai AZ j j Polsko-Francuski kurs I-sz 
SPECYALNIE LECZNICZE, jek litową, bromową, jodową, folazistą, A } Bemoi-tne konworcya oszezędneściowo LE E = nb LAITTJ ET MAŚĆ centy foliowa ogólnie ZNalid K. 8-60, kurs II-gi K. 9-807 
po”. ASO trioaralne; = koi” R Mae! M EE A OT s B 5 E lic jako najlepszy środek domowy, przeciw wszystkim najstarszym |Polsko-Angieiski kurs I-szy R. 224, 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogueryach.- Cenniki na żądanie franco. runkami także na długoterminowe spłaty (8 -— = ranom, zapaleniom i skaleczeniom. kurs II-gi K. 8:60. A 
; È k PieloCN WA dra Ea A ż z ga Cena 2 słoiki K. 3:60 franko, wysyła tylko za pobraniem pocztowem Polsko-Fiosyjski kurs I-szy K. 420, 
tówny aktad dla Lwowa w  apiece 4. Wewiórskiego, H P i bezpłatnie Zentralieltung des zF $ Apteka A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrun ana 0 A 
e WALA Beamien-Vereines, Wien, I, Wip- sg 4 LIE) i Reka 3 aS Ab . /,,., Amerykański Przewodnik = roz- 
LETIN plingerstrasse 25, zp a i Broszura z tysiącami oryginalnych pism  dziękczynnych darmo i  opłatnie. mówkami angielskiemi K. 180, 


Z drukarni E. Winiarzą. 


